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Obrońcy sprawy wiecznego pokoju nie- 
tylko są ludźmi dobrej, ale i silnej wiary. Ileż 
to razy dowodzono im, i to bardzo wymownie, 
że wieczny pokój nie jest z tego świata, — że 
walka jest warunkiem życia i tego życia „so­
lą", — że Pax aaterna, pokój wiekuisty, pisze 
się tylko na bramie cmentarnej — a oni nie 
zaprzestają jednak swej propagandy. Widocznie 
przekonani są , że wiara góry przenosi, że za­
tem i oni z czasem przekonają mocarzy świa­
ta, iż powinni otrząsnąć z siebie przygniatające 
icb stosy błędów. Być może, iż kiedyś uda się 
im to nawrócenie, ale przy pomocy innych je ­
szcze okoliczności, całkiem odmiennych od 
narad.

Bunt przeciw wojnie, to sprawa, jak wja- 
domo, nie nowa. W  siedmnaatym i ośmnasfcym 
wieku, już się nią umysły i to bardzo potężne 
zajmowały. Nie myślimy cofać się tak daleko, 
wymienimy tylko najbliższych przodków tera­
źniejszych konferencyi interparlamentarnych. 
Już w roku 1847 występował na zebraniach 
różnych stowarzyszeń pokojowych sławny Eli- 
hu Burrit, przezwany Apostołem Pokoju. W y ­
kazywał, że wojna sprzeciwia się treści chrze- 
ścijani*mu i nawracał do urzeczywistnienia po­
koju powszechnego przez powszechne brater­
stwo. Orygim Ina i niepospolita była to postać, 
nawet w Ameryce, gdzie mu dano przydomek 
Uczonego Kowala, gdyż będąc ubogim, ocl dzie 
ciństwa do wieku dojrzałego na obleb kowal­
stwem zarabiał, godziny zaś wolne od pracy 
poświęcał kształceniu siebie i nietylko poznał 
się dobrze z klasykami angielskimi i z mate­
matyką, ale też przyswoił sobie kilka obcych 
języków. Ula poznania starego tes-amentu w o- 
rygiuale. nauczył się hebrajskiego i innych se­
mickich języków, jak syryjski, chaldejski, arab­
ski, aramejski, samarytański. Znał dobrze język 
grecki i łaciński, a nawet staro-słowiański. 
W  późniejszych latach badał sanskryt i język 
chiński. Przed rozpoczęciem wojny krymskiej 
jeździł do Petersburga, gdzie gorąco przema­
wiał za pokojem. W  1863 roku wydał książkę 
pod tytułem „OIivelives“ (liście oliwne), która 
się rozeszła w kilku milionach egzemplarzy 
i była tłómaezona na kilka języków. Był kwa- 
krem, a to jego gorącą wiarę i wytrwałość 
w trudach objaśnia. Nic go nie zrażało. Grono 
też swych współwyznawców w Europie zna­
cznie powiększył.

W pływom apostolatu tego Uczonego K o­
wala, z którego szydzono, przypisują., że kon­
gres paryski z r. 1856, zwołany dla zakończe­
nia wojny krymskiej, na wniosek lorda Claren- 
don, pełnomocnika Anglii, zatwierdził oświad­
czenie tej w ieśoi: „Kongres, odwołując się do 
mądrości i roztropności rządów, wyraża, prze­
konanie, iż odtąd, przed chwyceniem za oręż, 
poddawać będą do rozpatrzenia swe spory do­
brym usługom przyjaznego mooar#twa . W  ten 
sposób owa polubowność, o której niemało sły­
szeliśmy w ostatnich lataoh, już wówczas w for­
mie traktatowej przez wszystkie wielkie mo­
carstwa za dowód mądrości rządów uznaną zo­
stała.

Wiadomo, że życzenie to, wynikłe z głę­
bokiego poczucia prawa i ludzkości, ani na 
chwilę nie weszło w wykonanie. W  trzy lata 
później nastąpiła wojna austryacko-włoska. Za 
nią poszedł szereg wojen, które zmieniły poli­
tyczną postać Europy i wyrobiły dzisiejszy 
stan nieustającego wojennego pogotowia. Trak­
taty, jak np. zuriohski po wojnie włoskiej, za­
wierano, jak gdyby po to, aby ich ani. na 
chwilę nie wprowadzić w wykonanie. Dawne, 
najsolenniej zatwierdzane, jak np. umowę lon­
dyńską z r. 1862 o sukoesyę duńską, deptano 
i darto, by złupić drobne państewko. Inne, jak
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sy, aby oszukać i tern łatwiej zgnębić sprzy­
mierzeńca. Wprawdzie wojnie z r. 1866 A n­
glia, Rosya, Francya usiłowały zapobiecU, pro­
ponując kongres, ale ten do skutku przyjść nie 
mógł z powodu odmowy obu tych państw. 
Europa zdawała^ się wyrzekać humanitaryzmu, 
by życ( bezprawiem, — wypierać się prawdy, 
by życ fałszem, — szydzić z prawa, by jeno 
w gw ałcie szukać zad owolnienia.

W ięc od dołu zaczęto znowu odwoływać 
się do opinii powszechnej, zwoływać kongresy 
pokoju, które bywały często bardzo fantastycz­
ne. Nawet kobiety brały w nich udział nie­
kiedy. Na jednym z nich uznano , że wprzód 
konieczną byłaby wielka w ojna , któraby usu­
nęła wiele nieprawości i niesprawiedliwości, a 
by następnie można było zaprowadzić owo wie­
cznie pokojowe mileimnim:

'L tymi poprzednikami swymi nic współ 
nego nie mają konfereneye międzyparlamentar­
ne. Członkowie eh, to ochotnicy, którzy z wła­
snego popędu, czy dla własnej przyjemności, 
zjeżdżają się na owe zebrania w liczbie dowol­
nej. Akademickie te narady idą dość spokojnie. 
Jednak w Rzymie przybrały ton ostrzejszy, 
kiedy W łosi zaczęli dow odzić, iż Europa nie 
może się spodziewać trwałego pokoju, dopóki 
W łochy nie odzyskają „swoich11 prowincyi (Trye- 
stu i Trentina). Znowu w Paryżu Francuzi ro­
bili takie same zastrzeżenia co do Alzacyi i L o ­
taryngii. Teraz to samo uczynili węgierscy Ru­
muni.

Od. czasu wszakże jalc zebrania doroczne 
odbywają się w małych stolicach, podobne wy­
stąpienia nie drażnią nikogo. Małe państwa B o­
gu ducha w inne, nikomu nic nie zabrały, a 
gdyby miały nawet jakieś popędy do zaokrą­
glenia swych posiadłości, to ponieważ przez go­
ścinność ich parlamentarni przedstawiciele nie 
występują, w tak znacznej liczbie, jak to miało 
miejsce w Paryżu, gdzie na stu członków kon­
ferencyi było 56 Francuzów, a nawet w R zy­
mie, gdzie W łosi stanowili jedną trzecią, bo 
było ich 40 na 120 ogólnej liczby, — przeto 
nie wywierają przemożnego wpływu na konfe­
rencję i nie mogą jej zmusić do zajmowania 
się domowemi sprawami gospodarzy.

Zdarzają się jednak i w małych stolicach 
bardzo hałaśliwe nie posiedzenia, ale projekta. 
Tak naprzykład teraz w Brukseli deputowany ] 
hiszpański Narivato dowodził, że z europejskich i 
konstytucyi należy usunąć służące monarchom 
prawo wypowiadania wojny, a oddać je głoso­
waniu powszechnemu całego pełnoletniego na­
rodu, „nie wyjmując kobiet1*. Niezbyt, też pra­
ktycznie wyglądały żądania nie już rozbrojenia, 
ale zupełnego zniesienia armii stałych. Dow ci­
pnie się znalazł austryacki poseł br. Piręuet, prze­
powiadając takio losy stałym armiom: „Udając 
się do dworu, stroję się w mundur galowy da­
wnego dyplomaty i przypasuję szpadę. Szpada o- 
wa jest do niczego. N iedobędęjej przeciw tym. 
którzy mnie zapraszają. A  jednak ją noszę, Otóż 
przyjdzie dzień, w którym wojska staną się tem, 
ozem są już szpady dyplomatów. Będzie się 
je  trzymać , ale już się niemi posługiwać nie 
będzie"^ Śmiano się z dowoipnego porównania 
i słusznie.

Być może, iż się kiedyś ta przepowiednia 
barona sprawdzi, ale długo na to czekać przyj­
dzie. Czy prędzej ziszczą się urzędownie wyra­
żone życzenia konferencyi, poprzestającej na 
utworzeniu międzynarodowego stałego rozjem­
czego trybunału? — któż to w ie ! Jeżeli jednak 
nie o formę, ale o początek rzeczy chodzi, za­
czynają pojawiać się dobre znaki. W  tym roku 
mówiono wiele o umowie między Augłią a Sta­
nami Zjednoczonemi, podług której obowiązały 
się oba te wielkie państwa do oddawania są­
dowi rozjemczemu, złożonemu z neutralnych 
przyjaciół, wszystkich sporów, którychby zwy­
kłą drogą dyplomatyczną same między sobą za­
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(Ciąg dalszy).
— Są między wierzycielami moimi ludzie, 

starzy, schorowani, którzy zostaliby bez da­
chu i chleba, gdyby im procent ze Zbrucza 
zapłaconym nie został. Tylko moja praca, mo­
ja oszczędność i rozum mojej matki cbleb tym 
ludziom zapewnia. Ja od tego warsztatu rątc 
oderwać nie mogę. Mówi babunia, że ojcowi­
zna, to placówka. Gdybym nawet o tem za­
pomniał, gdyby wygasły we mnie wszystkie 
uczucia obywatelskie, musiały-by zostać uczu- 
oia uczciwego człowieka, który-by nie mógł 
znieść tych łez, tych skarg i tych przekleństw 
na swojem sumieniu! Zbrucz jest w rzeczy­
wistości wart więcej, niż obciążające go długi, 
ale czasy są obecnie takie, że kupca nie ma, 
i to, co-by za Zbrucz zapłacono, nie pokryło­
by wierzyteluośoi. Ja to wszystko wiem i ro­
zumiem ! Znam doskonale cały ciężar kuli, 
którą dźwigam u nogi... Znam ją łut po łucie, 
i żadne metafizyki, żadne czcze sentymentali- 
zmy nie zaciemniają mojego wzroku. Ja jestem 
n a  s ł u ż b i e ,  babuniu ! jestem człowiekiem, 
skazanym na ciężkie roboty na całe życie i 
w naszym kraju jest takich bez liku. Nic tu 
me mogę zamienić na pieniądze. Lasy wycię­
te, produkoya rolna prawie się nie opłaca.. 
Nawet duszy już się teraz nie zaprzedaje, bo­
by jej nikt nie kupił Ożenię się więc bogato, 
długi spłacę, przestanę być szarpany przez 
wierzycieli i tropiony, jak zwierzę, przez wy­
zyskiwaczy mego smutnego położenia... albo, 
jeżeli się nie ożenię, zostanę ta k , jak dotąd, 
sługą moioh zobowiązań. Poczucie spełnionego

obowiązku da mi zadowolnienia. A  miłość ? 
Pogardzam osobistem szczęściem, nie potrze- 
buję go ! Miłość mogła-by być w mem życiu 
tylko drobnym kwiatkiem, na który postawię 
nogę, zdepcę go i pójdę dalej ! A  teraz muszę 
opuścić babunię. W czoraj byłem nieobecny, 
gospodarstwo cierpi na każdem mojem odda­
leniu się.

— Jesteś zmęczony, powinien-byś się po­
łożyć...

— Spałem trochę w wagonie i mam dosyć. 
Staruszka patrzała za odchodzącym mło­

dzieńcem swojemi gorejącemi oczyma , które 
teraz powoli zachodziły łzami.

—  B oże ! — szepnęła — musi to przecież być 
sprawiodliwem, kiedy ty chciałeś , by za winy 
ojców pokutowały dzieci !

# **
Juliusz nie widział wcale Koci dnia te­

go. Miała w nocy trochę gorączki, a potem 
bolała ją głowa. Matka życzyła sobie, by ca­
ły dzień nie opuszczała łóżka, na co ona bez 
sprzeczki się zgodziła , gdyż przyzwyczajona 
była do leżenia przy najlźejszem cierpiani '. 
Lubiła nawet spędzanie czasu w posłaniu, 
bezwiednie może, słuchając w tem potrzeby 
wątłego organizmu. Tym razem miała też 
wstręt do zobaczenia Juliusza, wstydziła się 
sceny zazdrości, którą mu zrobiła, i w o­
lała pozostać dla niego niewidzialną przez ca­
ły dzień.

— Mam nadzieję, źe to nic groźnego? — 
spytał Juliusz Kowzgirdowej. — Może ciocia 
każe posłać po doktora ?
_ ; nie, to tylko drobna niedyspozycya

Kocia leży w łóżku raczej dla uspokojenia 
mię.— Ty w iesz, jaka ze mnie lękliwa 
matka.

łatwić nie mogły. Jest to świetny początek, je ­
śli taka umowa rzeczywiście istnieje. Czy przy­
kład ten będzie naśladowany? Jeżeli o całą 
Europę chodzi, bardzo wątpimy. Anglia i Sta­
ny Zjednoczone, to są dwa państwa, dwa rzą­
dy, dwa narody, najbardziej politycznie wyrobio­
ne. Inne państwa tak daleko pod tym wzglę­
dem pozostały za Anglią i Stanami, iż one na­
wet nie starały się wciągnąć ich do tej umowy.

Ale są inne okoliczności, które pozwalają 
przypuszczać, żo idea pokoju, chcć nie wieku­
istego, ale przynajmniej bardzo długiego, da 
się urzeczywistnić. 'to mocarstwa, czy to z po­
wodów finansowych^ czy z przyczyn ekonomi­
cznych, czy przez WKgląd na rasę żółtą, która 
może zalać Europę, będą musiały uznać na­
reszcie słuszność rad konferencyj pokojowyoh. 
Zanim to jednak n stąpi, rzeczy in status qno 
gnić i grozić będą ńsźcze bardzo długo.

Bardzo ważns wiadomość, odsłaniającą 
całą tajemnicę głoś. sgo komunikatu o stano­
wisku Rosyi wzglęocm Bułgaryi i następnego 
zaprzeczenia jego autentyczności, ogłosił organ 
Radosławowa Narodu i. Prawa. Jak wiadomo
zaprzeczenie to, k f.re księcia Ferdynanda i
stronnictwo russofilsaie w Bułgaryi taką ra­
dością napełniło, opiewało, ża „w całej prasie 
zagranicznej nie^ egzystuje żaden komunikat o 
stanowisku Rosyi w, glą<j_em Bułgaryi". Otóż to 
dziwne zaprzeczenie, j a]ę zapewnia radosławo- 
wski organ na podstawie informacyi, otrzyma­
nej od wysokiego dygnitarza rosyjskiego, o- 
głosił rząd rosyjski prośbę metropolity Kle- 
menta, który telegraficznie przedstawił w Pe­
tersburgu, że o w rozgłoszony przez dzienniki 
quasi komunikat wywołał w Bułgaryi przy­
gnębiające wrażenie w obozie sprzyjającym 
Rosyi, a radość u jago przeciwników, że te­
raz jego stanowisko jest niesłychanie trudne i 
źe jeżeli Rosya nie odwoła tego, co ów 
kommunikat zawierał, to partya russofilska w 
Bułgaryi może uważać swą pozycyę za straco­
ną i dawny kierunek polityczny Stambułowa 
znów weźmie górę. W obec tego zdecydował 
się rząd rosyjski Ogłosić oiicyalnie, „że nie 
egzystuje żaden jego komunikat". Takie de- 
menti mógł śmiało ogłosić, bo w istocie tego, 
oo nazywa się w urzędowym języku komu­
nikatem, t. zn, aktu, wydrukowanego w dzień- j 
niku urzędowym i rozesłanego ambasadorom, 
nie było. Ale pomimo tego wszystko, co o- 
głoszono w owym niekomunikacie jest pra­
wdą, a dostało się w świat w sposób nastę­
pujący W ydawcy onników rosyjskich, nie- 
zadowolnieni z ajencyi północnej, która jakby 
ich pisma źle obsługiwała i ^przynosiła im nie­
raz spóźnione lub niedokładne wiadomości, za­
łożyli w Petersburgu własną ajencyę telegra­
ficzną, koncesyonowaną przez rząd i mającą 
charakter mniej więcej taki, jak biuro kores­
pondencyjne w Wiedniu, gdyż i ambasadoro­
wie rosyjscy za granicą nadsyłają jej wprost 
wiadomości i ministerya w Petersburgu udzie­
lają jej informacyi, które ona następnie roz- 
telegrafowuje po święcie, Owóż raz, gdy 
reprezentant tej ajenoyi przyszedł do ministra 
spraw zagranicznych ks. Łobanowa i zapytał 
go, oo ma zatelegrafować do dzienników o po­
bycie depułacyi bułgarskiej w Petersburgu, 
ks. Łobanów sam podyktował mu słowo w 
słowo wszystko to, co podały dzienniki euro­
pejskie jako komunikat, którego istnieniu na­
stępnie rząd zaprzeczył.

A  zatem książę Ferdynand ma teraz 
tę pociechę, źe urzędowy reprezentant R o ­
syi nie napisał wprawdzie tych wszystkich 
rzeczy, które go tak zmartwiły, ais powie­
dział je.

Z Isohlu Fremdenblatt otrzymał następujący 
telegram: „Korespondent wasz może na pod­
stawie autentycznych informacyj podał nastę­

Przed samym obiadem zjawił się Prędo- 
wicz. Alina, ujrzawszy go w stołowym po­
koju, oblała się rumieńcem, a potem zbladła jak 
chusta. Prędowicz na to jej nagłe zmięszanie 
się patrzał z pod nieco spuszczonych pówiek, 
z wyrazem obojętności, który rzadko jego rysy 
opuszczał. Manewrowała tak, by nie usiąść koło 
niego, i w końcu znalazła się między Mierzni- 
cką a Leontyną. Podczas obiadu ani razu nie 
spojrzała w jego stronę, ale czuła jego wzrok 
na sobie. On jej trwogę i ucieczkę wytłóma- 
czył sobie pochlebnie dla swoich zamiarów. 
Myślał z ironią:

— Te kobiety muszą zawsze stroić jakieś 
fochy i wyprawiać jakieś komedye! Za parę 
godzin zostanie moją narzeczoną, a teraz się 
rumieni, trwoży, udaje nieśmiałość. Gdyby nie 
miała przyjąć mojej ręki, nie robiła-by tych 
wszystkich historyk

1 Uśmiechał się ne myśl, że piękne usta 
Aliny zmuszone będą w końcu wypowie­
dzieć owo t a k ,  przed btórem takiemi kra- 
śniała rumieńcami i taką okrywała się blado­
ścią. Gdyby to w jego wieku nie było śmie­
sznością, on-by owo t a k  rad był pocałunkiem 
zdjąć z jej ust. Ale i w jego wieku — myślał 
to z ironią, ale i z głębokim bólem zarazem — 
takie „tak" nie pocałunkiem z ust dziewczyny 
się wypija, ale się za nie ofiaruje złoto i zło­
tem się płaci z g ó ry ! Patrzał z zazdrością i ja­
kimś żalem do przeznaczenia na młode głowy 
Juliusza, Stefana i Zdzisława. Tysiące gorzkicli 
myśli przebiegały mu przez głowę. Dlaczego 
on, wobec tej dziewczyny, czuł się młodym, 
gdy siwizna okrywała jego głow ę? Dlaczego 
ona młodym widzieć go nie mogła, gdy nim 
był w duszy ? A  może siwizna i zmarszczki 
nie rażą jej. Może przez jego złoto pokocha 
ona i jego samego? Chwilami, pomimo gory­
czy i ironii, które, jak trucizna, sączyły mu

pującą wiadomość o wczorajszej audyeneyi hr. 
Badeniego u Cesarza: Gdy hr. Kielmansegg 
kilkakrotnie wskazał na nRjwyższsm miejscu 
na niemożność utrzymania swego stanowiska, 
nastąpiło powołanie hr. Badeniego. Po dłuższem 
sprawozdaniu hr. Badeniego o politycznej sy- 
tuacyi i o stosunkach G alicji, zastrzegł sobie 
Cesarz wszelką dalszą decyzyę. Hr. Badeni 
przykładał wagę do tego, aby prowizoryczny 
gabinet jeszcze do końca września, albo do po­
czątków października pozostał w urzędzie, a 
mianowicie tak, iż stanowcze postanowienia za­
padną dopiero po powrocie Cesarza z mane­
wrów. Na razi) wielka trudność spoczywa 
w tem, iż dotąd nie można było wynaleść sto­
sownej osobistośoi na zastąpienie hr. Badenie­
go na stanowisku namiestnika Galicyi. I jeżeli 
także dziś nio powziął Cesarz stanowcze; decy- 
zyi w  żadnym kierunku, to jednak przyjąć 
trzeba za rzecz niewątpliwą, iż osoba hr. Ba­
deniego stoi na pierwszym planie politycznej 
sy uacyi, a nawet można niemal powiedzieć, 
iż na wypadek zmiany gabinetu wchodzi on 
jedynie w kombinacyę. W śród takich stosun­
ków jest rzeczą naturalną, iż wszelkie donie­
sienia o skłp.dzie przyszłego gabinetu są co naj­
mniej przedwczesne. Tylko jedno zdaje się być 
pewnem, iż hr. Badeni nie utworzy parlamen­
tarnego gabinetu, lecz t. zw. „Geschaftsmini- 
sterium", które byłoby przedewszystkiem po­
wołane-do rozwiązania wielkiej kwesfcyi ugody 
z Węgrami. Hr. Badeni, który wyjechał w po­
łudnie z Isohlu do Wiednia, nie miał już ćfziś 
posłuchania u Cesarza, gdyż Cesarz wyjechał 
dziś rano z ks. Leopoldem bawarskim na polo­
wanie do Langbath Seen, zkąd dopiero jutro 
wieczorem powróci do Ischlu. Przypuszczają, i i  
w najbliższym czasie przybędzie do Ischlu hr. 
Kielmansegg.

Z Konstantynopola donoszą: Ambasador 
angielski udał -się do,dowódzcy wielkobrytań- 
skiej floty na morzu Śródziemnem, ażeby omó­
wić z nim zarządzenia, jakie będą potrzebne 
w razie możliwych ewentualności wywołanych 
kwe tyą ormiańską. Anglia zamierza wywrzeć 
silny nacisk w razie, jeżeli Porta nie okaże 
skłonności do ustępstw. Rosya i Francya nie 
połączą się z demonstracją Anglii, ale nie bę­
dą stawiały jej przeszkód.

„Polacy a Niemcy".
Piszą nam z Wiednia, 21 sierpnia:
Są pewne kołu, którym widocznie dotych­

czasowe fatalne zatargi narodowościowe nie 
wystarczają, które zatem gorąco pragną wywo­
łać namiętną walkę pomiędzy Polakami a Niem­
cami, a niezmiernie się oburzają na każdy 
symptom zgody tych dwóch najwybitniejszych 
czynników narodowych w Austryi. Z  tutejszych 
dzienników najnaiwniej zdradza te zamiary 
Montagsrevue. Świeżo zaś systematycznie, w dłuż­
szym wykładzie wypowiedział je  korespondent, 
znanej, wychodzącej teraz w Monachium starej 
Allge.me.ine Zeitung.

Pochwalając nibyto wielką zręczność po­
lityki polskiej, a w szczególności „sznoły kra- 
kowskiej", ale denuncyując równocześnie jej 
rzekomą nieszczerośó, korespondent „von der 
Donau" stanowczo potępia politykę niemieckiej 
lewicy, ale głównie dlatego, źe nibyto z niedo­
rzecznego wstrętu do Czechów, czyniła Pola­
kom ciągle ustępstwa, za które nie doczekała 
się żadnej wdzięczności. I  zaleciwszy Niemcom 
gorące porozumienie się z Czechami, ostrzega 
ich usilnie przed Polakami w ogólności, a w 
szczególności przed hr. Badenim.

Naszym ideałem zawsze będzie zgoda 
wszystkich narodów monarchii. Dopóki jednak 
ten ideał nie będzie urzeczywistniony, będzie 
to zawsze rzeczą naturalną, że łatwiej panować 
może zgoda pomiędzy Niemcami a Polakami,

się do duszy, przed wzrokiem jego majaczyła 
jakaś nadzieja, jakiś sen o miłości wzajemnej, 
który natychmiast odsuwał szyderstwem. Ona 
miałaby w nim widzieć kochanka ? Nie, on 
przedstawia tylko ehleb i wygody życia dla 
jej rodziny, dach własny nad jej głową i wstrę­
tnego, starego męża, dla którego każdy uśmiech 
jest ofiarą i upokorzeniem ! W ięc dlaczego po­
siadać ją pragnie? Wszakże to szaleństwo! 
Tak, on wiedział dobrze, że to szaleństwo, ale 
wiedział też, źe namiętność dopóty do owego 
szalonego kroku popycł aó go będzie, dopóki 
tego kroku nie uczyni. Nic nie miał do stra­
cenia i nic na kartę nie stawiał. Alina kochać 
go nie będzie, porzuci go? Wszak i tak przez 
nikogo kochanym nie był i tak był samotnym. 
A może biedna nauczycielka polubi tego, któ­
ry jej i rodzicom jej zapewni... Na usta jego 
wytuegł ironiozny uśmiech. C o? W szak on 
sentymentalizował na dobre i gotów był, jak 
klasyczny kochanek, marzyć o zlaniu się zu- 
pełnem dwóch istnień, o słodyczy samotności 
we dw oje ! Za młodu sentymentalnym nie był 
i brał rzeczy bardzo ściśle i zimno, więc teraz, 
widocznie, trzeba mu było spłacić dług czułym 
mrzonkom-- Jednak dobrze jest marzyć w ten 
sposób, gdy się jest młodym, bo wtedy marze­
nia nie przerywa, zgrzyt ironii i szyderstwa 
z samego siebie!... A  więc nie za miłość, nie 
za przymioty, ale za z ło to ! Za złoto, byle ją 
posiadać ! Okryje się śmiesznością przez to mał­
żeństwo, ale co mu to szkodzi, że się ludzie 
śmiać będą, gdy on w swym samotnym domu 
będzie miał tę piękność i tę młodość ? Dziew­
czyna rumieni się i blednie, to znaczy, że ją 
jeszcze nawiedzają ostatki niepewności i trwo­
gi, które już w gruncie zwalczyła.

— Nie patrzy w moją stronę — myślał — 
bo nie ohce, by oczy uprzedziły usta w powie­
dzeniu owego „tak", które w zamiarach swych

niż pomiędzy pierwszymi a Czechami. W ynika 
to poprostu stąd, że w Czechach na pięć i pół 
miliona mieszkańców jest dwa i pół miliona 
Niemców, gdy w Galicyi nie ma ich wcale. 
Wprawdzie wymieniony korespondent, celem 
podburzenia przeciwko nam swych czytelników 
niemieckich, deklamuje o spolonizowaniu „Niem­
ców galicyjskich", jednakże najzręczniejszemu 
etnografowi nie uda się dow ieść, aby w Gali­
cyi kiedykolwiek był się znajdował znaczniej­
szy zastęp ludności niem ieckiej, któraby tam 
nie była sztucznie importowana w ostatniem 
stuleciu Fikcyę niemieckiej ludności w Galicyi 
można więc wymyślać jedynie celem pokłóce­
nia Niemców z Polakami. Dla polityków, sto­
jących jako tako na podstawie realnej, ta kwe- 
stya nie istnieje wcale, i też istotnie od 25 lat 
nie odgrywała już żadnej roli w źyoiu parla­
mentarnym, ani nawet w dziennikarskiem. Sło­
wem, pomiędzy autonomicznie urządzoną Gali- 
cyą a Niemcami nie ma żadnego sporu narodo­
wościowego.

Chcąc koniecznie wytoczyć spór taki, mo- 
żnaby na to użyć Szląska. Ale fakt, że w prze­
ważnie polskim Szląsku wschodnim ludność pol­
ska , celem zachowania i zabezpieczenia swej 
narodowości , korzysta z swobód konstytucyj­
nych , nie może żadną miarą zakłócić dotych­
czasowego pokojowego i przyjaźnego stosunku 
pomiędzy Polakami a Niemcami w ogóle, — 
zwłaszcza, że tam, na Szląsku, chodzi o dość 
drobne pod względem obszaru i ludności sto­
sunki.

Inny zaś powód do zatargu nie istnieje. 
Na polu wielkiej polityki międzynarodowej pa­
nuje zupełna pomiędzy Polakami a Niemcami 
zgoda, wyrażająca się na teraz dobitnie we 
wspólnem obstawaniu przy lidze potrójnej. Na 
polu polityki wewnętrznej z niemieckimi auto- 
nomistami znajdujemy się w zasadniczej zgo­
dzie. Ponieważ jednak w obecnej chwili o zmia­
nie konstytuoyi nie może być mowy, a więc 
kwestye autonomii lub centralizacji posiadają 
na dziś tylko teoretyczne, nie zaś praktyczne 
znaczenie, przeto także z niemieckimi centra- 
listami walczyć nie potrzebujemy. K oło polskie 
w sojuszu z autonomistarui niemieckimi popie­
rało przez lat 13 gabinet hr. Taaffego, ale cho­
ciaż wtedy niemiecka lewica toczyła z gabine­
tem. a pośrednio także z większością parlamen­
tarną zaciętą w ojn ę, jednak Koło polskie nie­
tylko nigdy nie zaostrzało walki, lecz przeci­
wnie starało się ją łagodzić, — na dowód dośó 
tylko przypomnieć wniosek pośredniczący ś. p. 
Grocholskiego w rozprawach nad wnioskiem 
hr. Wurmbranda o niemieckim języku pań­
stwowym !

Słowem, Koło polskie nigdy walki z Niem­
cami nie wstawiało do swego parlamentarnego 
programu. To umiarkowane i roztropne zacho­
wanie się Koła polskiego całkiem też odniosło 
pożądany skutek. Bo dziś Polacy cieszą się 
równem zaufaniem konserwatywnych Niem­
ców, jak niemieckiej lewicy, i to w kołach par­
lamentarnych jeszcze o wiele wyraźniej, niż to 
się zaznacza w dziennikach. Ktokolwiek ma na 
oku rzeczywiste dobro monarchii, niezawodnie 
może się tylko radować faktem, że przynaj­
mniej pomiędzy dwoma najważniejszymi naro- 
dowemi czynnikami Austryi istnieje tak przyja­
zny stosunek.

Gorszyć się nim, podkopywać go syste­
matycznie, wywoływać sztucznie walkę pomię­
dzy* Polakami a Niemcami, może ten tylko, 
który pragnie jakieś antiparlamenrame zamia­
ry urzeczywistnić za pomocą starej maksymy 
divide et impera, albo też ten, któremu prze­
szkadza poważna postawa monarchii w gronie 
wielkich mocarstw. Ozy korespondent mona­
chijskiego dziennika należy do pierwszej, czy 
do drugiej kategoryi nie rozstrzygamy. Tyle 
tylko zdaje się być rzeczą pewną, że podobne

już mi sprzedała i trzeba przyznać, że za gru­
be pieniądze!

Alina wiedziała, że Prędowicz zjawi się 
po odpowiedź w końcu lekcyi Mięci i oczeki­
wanie tej niemiłej przeprawy napełniało ją 
niepokojem i niezadowolnieniem. Spoglądała w 
stronę Juliusza, jakby w jego spojrzeniu chcia­
ła znaleźć odwagę i zachętę, ale ani razu nie 
spotkała jego wzroku. Spokojnie i poważnie 
opowiadał on towarzystwu jakąś zasłyszaną 
w W ilnie historyę, która zajęła i zastanowiła 
wszystkich.

Po obiedzie Alina uciekła pod skrzydła 
babuni Kierściowej. Podawszy jej tę kroplę ka­
wy, którą staruszka pijała, nie opuściła jej już, 
moralnie garnąc się i tuląc do niej, pewna, że 
Prędowicz tu jej nie dosięgnie. On dobrze zro­
zumiał, o co chodziło, ale brał to zawsze za 
fochy, nerwy i bałamuctwo kobiece.

— Musi mi jednak niedługo twoja różana 
buzia powiedzieć, że przyjmujesz, że będziesz 
m oją! — mówił sobie z mieszaniną ironii i
radości.

I patrzał na dziewczynę z pod powiek 
przymkniętych, rozparty w fotelu, z głową do 
góry podniesioną, z zagadkowym uśmiechem na 
ustach. Myślał z szyderstwem:

— Jestem jak wąż boa spokojny i pewien, 
że ten ptak rajski, który teraz ucieka i odwra­
ca oczy, sam przyjdzie do mnie i odda się do­
browolnie. W ęże mają na to potęgę swego 
wzroku, ludzie mają złoto, ozy raczej, papiery 
bankowe— Nic nie pomogą twoje fochy, dro­
bne dyplomacye i chowanie oczu przede mną!

(Ciąg dalsey nastąpi).
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dziennikarskie manewra nie dopną celu, a więc 
nie zdołają sztucznie wywołać walki pomiędzy 
Polakami a Niemcami.

Korespondeneye.
Wiedeń 21 sierpnia.

Czesi, których mieszka tu w niektórych 
dzielnicach, (jak np. na Favoriten) po kilka­
dziesiąt tysięcy, znużeni są wysługiwaniem się 
Luegerowi i jego stronnictwu, tak samo, jak 
niemieckim narodowcom i liberałom. Przewód- 
cy ich dali hasło, że głosować przy wyborach 
do rady gminnej należy tylko na Czechów. 
Choć trudno przypuścić, żeby im udało się już 
teraz, przy pierwszym występie do walki z do­
brze zorganizowanemi frakcyami, odnieść zwy­
cięstwo, jednak moralnego znaczenia tej walki 
wyborczej lekceważyć nie należy. W iedzą o 
tern dobrze i antysemici i liberałowie, źe w 
Ottakringu, w Erdbergu na W iedeniu, w  Fa- 
Toriten, a i w  innych dzielnicach głosy Cze­
chów przeważyć mogą szalę zwycięstwa na 
jednę ze stron wojujących. Odzywają się też 
do nich syrenie głosy zarówno ze stronnictwa 
Luegera, jak Richtera i Griibla, aby opamię­
tali się i zyskali sobie przyjaciół na przyszłość. 
Lueger udaje teraz przyjaciela i protektora 
Czechów, dowodząc, że nie chciał jakoby ni­
gdy ich niemczyć, życzył sobie tylko mieć 
w nich „dobrych obywateli wiedeńskich.11 Czesi 
nie poszli jednak na ten lep i na swych zgro­
madzeniach w dość rubaszny sposób odepchnęli 
tych nieproszonych przyjaciół. „Wiedeńs i 
tłum — wywodził jeden z ich mówców — za­
wsze musi kogoś mieć na kozła ofiarnego, za­
wsze potrzebuje lżyć i wyklinać. Dawniej 
krzyczano „Sau-Bohmenu, teraz znużono się i 
krzyknięto „Sau Jud!“ niezadługo nastąpi za­
pewnie znowu zmiana dekoracyi i zaszczytne 
„Sau-BóhmD wróci do swoich prawfi Czesi żą­
dają przyznania prawa publiczności dla szkoły 
w Erdbergu (prywatnej czeskiej) i objęcia 
szkoły na Favoriten na rachunek miasta.

Tego żadne stronnictwo niemieckie w 
Wiedniu nie podejmie się wywalczyć w radzie 
miejskiej, chociaż -— jak to narodowy Nie­
miec i poseł Dumreieher w pracy przed kilku 
laty ogłoszonej wykazał, jako straszne dla 
Niemców niebezpieczeństwo — w Wiedniu 
mieszka 200.000 Czechów, mówiących tylko po 
czesku. Urzędowa statystyka wykazuje wpraw­
dzie tylko 93 500 Czechów w Austryi niższej, 
z której to cyfry na Wiedeń wypada 80.000, 
ale jak w ogóle w tej statystyce liczby są fa­
brykowane, dowodzi najlepiej cyfra Polaków, 
podana na 2280 w całej Austryi niższej, choć 
obliczenia prywatne dają cyfrę dziesięcio­
krotną.

W czoraj na zgromadzeniu na Margarethen 
były burmistrz dr. Grubi wygłosił mowę pro­
gramową, którą zwolennicy jego drukiem o- 
głoszą i po całym Wiedniu rozeszlą, a któ­
rej tenor główny jest ten, że trzeba zwerbować 
przyjaźń Czechów.

Dr. Grubi radzi Czechom, aby zdobyli się 
na odwagę i głosowali razem z liberałami. 
Czesi — zdaniem jego —  winni uznać, iż li­
berałowie utorowali im drogę do spokojnego 
zarobku i dźwignięcia się z biedy, że czescy 
kupcy podnieśli się wprawdzie dzięki „swej 
pilności i zapobiegliwości, ale przyznać też 
muszą, że pomogła im „liberalna humanitar- 
ność, ratująca upadających w nędzy, chorobie 
i różnych klęskach życiowych1*. Liberałów od 
Czechów dzieli tylko kwestya szkoły na Favo- 
rjfcen _  ai0 w kwestyi tej liberałowie ustąpić 
nie mogą. Natomiast Czesi sami wiedzą, że 
nie byłoby dla nich wcale szczęściem, _ gdyby 
umieli tylko po czesku i że zarząd miejski za­
wsze się starał o obsadzanie szkół ludowych 
w klasach najniższych i w  dzielnicach przez 
Czeohów zamieszkałych, takimi nauczycielami, 
którzy i czeski język znają i „zdolne dzieci 
czeskie1* w  ciągu jednego roku wykształcić u- 
mieją w języku niemieckim.

Ta dziwna mieszanina schlebiania „zdol- 
nym“ dzieciom czeskim i „pilnym i zapobie­
gliwym 1* kupcom, a hardego obstawania przy 
dogmacie liberalnym, że w Wiedniu tylko 
niemieckie mogą być szkoły (choć Berlin swe­
go czasu miał nie już ludową szkołę, ale gim- 
nazyum francuskie i choć jedna lub dwie szko­
ły  czeskie z pewnością nie zesłowiańszczyłyby 
Wiednia), ta oporność przeciw wszelkim na­
turalnym warunkom rozwoju i postępu stolicy, 
skazanej głównie na przypływ mieszkańców z 
Czech i liczące] dziś blisko 600.000 ludei przy­
należnych do królestwa czeskiego, nie prze­
mówi do przekonania wyborców czeskich. Dr.* 
Griibl ma jednak najlepsze nadzieje. Sądzi 
on, że „kierykałowie** się nawrócą, nie mają 
bowiem czego spodziewać się po antysemitach, 
a zatem ci klęskę poniosą. A  jeśli wyjdą zw y­
cięsko z wyborów, za słabi będą do rządzenia 
miastem, a więc przyjdzie nowa katastrofa, 
rozwiązanie ponowne rady gminnej i nowy 
komisarz rządowy.

Tym komisarzem straszy się tu wybor­
ców, jak dzieci kominiarzem, a tymczasem 
dzisiejszy zastępca rządu Friebeis znakomicie 
sprawuje swój urząd i nikt nie czuje tu bra­
ku hałaśliwych scen w sali obrad komunalnych, 
w których tonęły najważniejsze przedmioty 
administracyi miejskiej. Owszem prędzej i ła­
twiej dość ważne załatwia się sprawy, prowa­
dzi się regularnie wielkie budowlane roboty 
miejskie, powstają plany regulacji ulic, placów 
i ogrodów i na co wprzód lata całe czekano, 
to otrzymuje dziś stolica po kilku tygodniach, 
bez krzyku, hec, oskarżeń wzajemnych o ko- 
rupcyę i szkalowań, hamujących wszelką zdro­
wą i poczciwą pracę.

Kronika berlińska.
Berlin 20 sierpnia.

Dwudziesta piąta rocznica porażek fran­
cuskich stała się dla Niemiec wielkim, głośnym 
i radosnym obchodem narodowym. W zięły w 
niej udział władze, książęta rzeszy, parlament, 
wojsko, stowarzyszenia.

Przy tej okazyi wygłaszano mowy patryo- 
tyczne, sławiono czyuy dowodzców i żołnierzy, 
którzy prowadzili do zwycięstw i zwyciężali. 
Przed oczami społeczeństwa niemieckiego sta­
nął rok 1870 w aureoli promiennej, Francya 
obalona, upokorzona, zgnębiona, Prusy zwycię­
skie, Niemcy zjednoczone i wywyższone, l o  
całych Niemczech rozległy się okrzyki radości 
i radośne pieśni szczęśliwych zwycięzców.

W  Berlinie —  jak wiadomo — onegdaj, 
tj. 18 bm., położono kamień węgielny pod po­
mnik Wilhelma I.

„Poległym ku pamięci, żyjącym ku przy­
pomnieniu, przyszłym pokoleniom ku naślado­
waniu! “ Takiemi słowy, które będą wypisane 
na pomniku, rozpoczął dnia 18 bm. cesarz W il­

helm II uroczystość położenia kamienia węgiel­
nego pod pomnik cesarza Wilhelma 1 w Ber­
linie. Położenie kamienia węgielnego było uro­
czystością tem większą, iż przypadło w dwu­
dziestą piątą rocznicę bitwy pod Gravelotte-St. 
Privat, gdzie gwardya niemiecka tak świetne 
odniosła zwycięstwo. To też cały Berlin ustroił 
się we flagi i girlandy z kwiatów. Wszędzie 
powiewały sztandary o barwach państwa nie­
mieckiego, królestwa prusk:ego i państw związ­
kowych. Na starym zamku Hohenzollernów obok 
żółtego sztandaru cesarskiego powiewała pur­
purowa flaga króla pruskiego i widniał czer­
wony orzeł brandenburski. Niezliczone tłumy 
przypatrywały się wyjazdowi gości cesarskich 
z zamku i pochodowi wojsk. Na placu obok 
namiotu cesarskiego, przybranego z całym prze­
pychem kunsztu tapicerskiego, zgromadziło się 
duchowieństwo, urzędnicy dworscy oraz budo­
wniczowie Begas i Halmhuber. Namiot otaczały 
sztandary wojskowe, przystrojone na szczytach 
w wieńce dębowe. Pod sztandarami zgromadzili 
się rycerze orderu czarnego orła, ministrowie, 
posłowie państw zw iązkowych, jeneralicya, 
przedstawiciele parlamentu niemieckiego i sej­
mu pruskiego, władze miejskie i w. i. Nieopodal 
trybuny, zapełnionej przez oficerów z żonami, 
stanęli studenci berlińscy im Wichs1 ze sztanda­
rami korporacyjnymi i chorągwiami uniwersy­
teckiemu Na krótko przed rozpoczęciem uro­
czystości zjawili się na placu czterej najstarsi 
synowie cesarscy. Przybył wreszcie i cesarz, 
witany przez ks. Hohenlohego i ministra Bot- 
tichera. Dokumenty, przeznaczone do zachowa­
nia w kamieniu węgielnym, odczytał sam cesarz 
głosem donośnym. Po oddaniu dokumentów 
kanclerzowi rzeszy, zamknięciu ich w kamieniu, 
przemówieniu posła bawarskiego hr. Lerehen- 
felda, wreszcie po mowie prezesa parlamentu 
rozpoczęło się regulaminowe uderzanie młotkiem 
w kamień.

Przy sposobności tych obchodów, Caprivi, 
ów zapomniany i porzucony przez wszystkich 
Caprivi, stał się przedmiotem wprost owacyi. 
Hr. Caprivi, jako szef sztabu dziesiątego kor­
pusu wojska, brał udział w bitwie pod Yion- 
ville, teraz więc z tego tytułu otrzymał od ce­
sarza i w. ks, oldenburskiego bardzo łaskawe 
telegramy. Nadto w przedostatnią sobotę od­
wiedzili go sekretarz stanu Botticher i admirał 
Holimann, którzy swemu dawniejszemu szefo­
wi przywieźli wspaniałe album z fotografiami 
wszystkich sekretarzy stanu i szefów wydziałów. 
To odszczególnienie byłego kanclerza tem cie­
kawiej się przedstawia w zestawieniu z całą 
niedawną dziennikarską awanturą angielsko- 
niemieoką i dało powód publiczności tutejszej 
do przypuszczeń, że Caprivi powraca.

Znane są powszechnie ostre artykuły Stan- 
darda, Daily News i innych dzienników angiel­
skich z powodu wizyty cesarza Wilhelma w A n­
glii. Otóż tutaj uważano powszechnie te głosy 
za atak przeciw obecnemu kanclerzowi niemie­
ckiemu ks Hohenlohemu, któremu zawsze pra­
sa angielska zarzucała, że jego polityka jest za 
mało przychylna Anglii, że on za bardzo zbli­
ża się do Rosyi, że powinienby raczej naślado­
wać swojegojpoprzednika hr. Capriviego. Niewąt­
pliwie starano się w Anglii wpłynąć na cesa­
rza w tym duchu. Teraz więc publiczność tu­
tejsza z odznaczenia hr. Capriviego przypuszcza, 
iż owym namowom cesarz użyczał dość chę­
tnego ucha.

Swoją drogą to jest pewnem, że pizeeiw 
ks. Hohenlohemu gotują się na najbliższą sesyę 
parlamentu gwałtowne ataki. Zwłaszcza agra- 
ryusze nie zamierzają mu wcale wyścielać dróg 
różami.

Ruch agrarny ucichł od pewnego czasu 
i nie wykazuje już tak jaskrawych, jak da­
wniej objawów. Omyliłby się jednak bardzo, 
ktoby sądził, źe agrarczycy tutejsi zrzekli się 
swych pragnień i marzeń, a nawet ograniczyli 
tylko swe żądania. W  cichości przygotowuje 
się groźniejsza, niż kiedykolwiek agitacya, pod­
sycana jeszcze lichym, biorąc na ogół, w Niem­
czech wynikiem tegorocznego żniwa. Zwolen­
nicy monopolu zbożowego, bimetaliśei, a po 
części i antisemici, przystąpią w nadchodzącej 
sesyi parlamentarnej do skoncentrowanego 
szturmu przeciwko obecnemu rządowi, który, 
powitany swojego czasu z takim zapałem, tak 
bardzo omylił swoją drogą wygórowane bardzo 
nadzieje agrarne. Wszelkie więc prawdopodo­
bieństwo przemawia za tem, źe ks. Hohenlohe, 
mówiąc nawiasem, jeden z największych wła­
ścicieli ziemsk;ch, a tem samem dokładnie obe­
znany z potrzebami agrarnemi, podzieli los 
swego poprzednika, kanclerza „bez kłosa i pię­
dzi ziemi11.

Tymczasem wśród innych stronnictw pa­
nuje rozprężenie. Nawet w tak imponującem 
swą jednością i karnością stronnictwie centrum, 
mnożą się od pewnego czasu oznaki wewnętrz­
nego rozkładu. Wałka pomiędzy agrarnemi a 
wołnohandlowemi żywiołami tego stronnictwa 
zaognia się coraz bardziej i uprawnia do pe­
wnego stopnia nadzieje przeciwników centrum 
co do bliskiego rozpadnięcia się tego stronni­
ctwa. Swoją drogą centrum przetrwało zwycię­
sko daleko groźniejsze burze, że tylko wymie­
nimy nieporozumienia, które przed dwoma laty 
wybuchły w jego łonie z powodu głosowania 
w sprawie reformy wojskowej. Być więc może, 
że i tym razem skończy się na burzy w szklan­
ce wody, że nieliczni zresztą w partyi katoli­
ckiej skrajni agrarczycy, w stanowczej chwili 
zmodyfikują krańcowe swe żądania i odstąpią 
od zamiaru rozbicia stronnictwa , które jeżeli 
nie w yłącznie, to przeważnie zdumiewającej 
swej jedności zawdzięcza dzisiejsze rozstrzyga- 
jęoe swe stanowisko w życiu puolicznem Nie­
miec. Ogromna większość zresztą iromieckiej 
prasy katolickiej przeciwna jest ogłoszonemu 
przez kilku szląskich i nadreuskieh magnatów 
katolickich programowi agrarnemu. W  najgor­
szym więc razie malkontenci ci wystąpią z cen­
trum i przyłączą się prawdopodobnie do zacho­
wawczych swych towarzyszy. Osłabi to nie­
wątpliwie pozycyę stronnictwa centrum, nie 
spowoduje jednak jego zupełnego rozbicia.

Po nieznośnych upałach, panujących tutaj 
przez kilka tygodni prawie bez przerwy, mamy 
obecnie od dni kilku codziennie niemal ulewne 
deszcze. Z  bliższych i dalszych okolic nadcho­
dzą też coraz liczniejsze skargi na szkody, ja­
kie słota wyrządza w zbiorach. Tu i owdzie 
wylały rzeki, szerząc spustoszenia. Powoli za­
czyna się znów ożywiać Berlin po letniej apa- 
tyi. Coraz więcej osób, nadających ton tutej­
szemu wielkomiejskiemu życiu, powraca z wi- 
legiatury; otwarła też już swoje podwoje po 
kilkotygodniowych wakacyach letnich większa 
część tutejszych przybytków sztuki. Jak zw y­
kle w początkach sezonu, strawa duchowa, po­
dawana w tych przybytkach, nie jest zbyt po­
silna, ani treściwa, jako tak® jednak zadowal- 
nia niezbyt wytrawny gust średniej publiczno­
ści, oczekującej bez szemrania na prawdopodo­

bne delicye pełnego sezonu, rozpoczynającego 
się dopiero w miesiącach zimowych.

Ruch przedwyborczy.
Na wczorajszy zjazd delegatów do cen­

tralnego komitetu wyborczego, przybyło 65 
reprezentantów wszystkich 3 kuryi. Obrady 
zagaił prezes komitetu hr. W ojciech Dziedu- 
szycki, konstatując z radością, że dotąd ni­
gdy jeszcze zjazd, delegatów nie był tak licz­
ny i me reprezentował w tym stopniu najszer­
szych warstw ludności, — poczerń zawiadomił 
zebranych, źe na porządku dziennym stoją 2 
sprawy, a mianowicie wybór pięciu członków 
do centralnego komitetu i dyskusya nad obe- 
eną sytuacyą kraju. Załatwienie pierwszego 
punktu obrad przeciągnęło się od godz. 4-tej 
do 6-tej, gdyż zdania co do sposobu dokona­
nia wyboru tych 5 panów, którzy mieli uzu­
pełnić komitet centralny, były bardzo podzie­
lone. W  dyskusyi, bardzo wyczerpującej, za­
bierali głos pp. Onyszkiewicz, Czajkowski, 
Białkowski, Rajski, Sala, Witosławski, Niemen- 
tow ski, Serwatowski, Skałkows.ki, Cieński, 
Horodyski, P op ie l, Niezabitowski Czartoryski 
i Dzieduszycki. B yły mianowicie dwie propo- 
zycye . jedna.część mOwców sądziła, £e należy 
zostawić centralnemu komitetowi inicyatywę 
w wyborze nowych 5 członków, gdyż w ten 
sposób zamanifestuje się publicznie zupełne zau­
fanie, jakie delegaci żywią dla komitetu, dru­
ga część, wychodząc z założenia, źe w ten 
sposób podsunęłoby się tylko niepotrzebnie no­
wą broń przeciwnikom komitetu centralnego, 
którzy oskarżają go o imperatywną taktykę w 
obec warstw wyborczych, sądziła, że będzie le­
piej, jeżeli delegaci sami dokonają wyboru 
tych 5 nowych członków.

Ta druga opinia zwyciężyła i po kil- 
kunastominutowej pauzie, zarządzonej przez 
przewodniczącego, wyszli z urny pp. St. Sta­
dnicki, Merunowicz, Zygmunt Dembowski, W i­
told Czartoryski i St. Gniewosz.

Po przeprowadzeniu wyborów nastąpiła 
druga, charakterystyczniejsza część obrad : dy ­
skusya nad położeniem w kraju. Pierwszy za­
brał głos prezes hr. W ojciech D z i e d u s z y ­
c k i  i w  krótkiem przemówieniu naszkicował 
obecny stan stronnictw, wywierających wpływ 
na tok naszego życia politycznego. Nie negu­
jąc faktu, że na horyzoncie publicznym groma­
dzą się nietylko czarne punkciki, ale chmury, 
sądzi hr. Dzieduszycki, że do pesymizmu nie 
ma najmniejszego powodu. Partya moskalofil- 
ska, stary nieprzyjaciel domowy, rozporządza 
daleko słabszemi siłami, niż dawniej. Żywioły 
opozycyjne, formujące się w łonie ludu wiej­
skiego, także nie nasuwają dostatecznych przy­
czyn do obawy o przyszłość naszego społe­
czeństwa. Zresztą ruch, inicyowany i podtrzy- 
mowany przez te żywioły, nie jest w gruncie 
rzeczy żadną nowością. Jestto tylko stara tra- 
dycya oponowania dla opozycyi w imię źle po­
jętego patryotyzmu. Hr. Dzieduszycki nie ro­
kuje ruchowi temu zwycięstw i nie widzi w 
nim żadnej potęgi. Co do „Związku chłopskie­
g o 11, to ten, chociaż dziś jeszcze działa na wła­
sną rękę, może być uważany za przyszłego 
sprzymierzeńca czynników i zasad, reprezento­
wanych przez centralny komitet wyborczy. Za­
rzuty kastowości, czynione komitetom, są tak 
błahe i pozbawione faktycznych podstaw, że 
kilku cyframi można wykazać ich nicość. Mó­
wca radzi zaznajamiać lud wiejski jak najdokła­
dniej z owocami działalności dotychczasowych 
sejmów i jest pewny, że to poskutkuje dosta­
tecznie, aby się lud przekonał, kto praouje 
istotnie na jego korzyść, a kto wojuje tylko 
obiecankami. Działalność sejmu galicyjskiego 
w ostatnich kilkunastu latach była skierowana 
prawie wyłącznie do poprawy materyałnego i 
moralnego stanu naszego włościańsbwa. Świad­
czy o tem wzrastający z roku na rok budżet 
na szkoły ludowe i na inne cole, z których 
korzystają tylko chłopi. Mówca radzi zbadać 
przyczyny, dla których lud wiejski w pewnych 
okolicach kraju obdarza centralny komitet zau­
faniem, a w drugich zrywa solidarność z nim 
i z porównania tych przyczyn wyciągnąć wska ■ 
zówki co do dalszego postępowania.

Po przemówieniu hr. Dzieduszyckiegc po­
prosił o głos delegat z Podola p. A dolf C i e ń ­
s k i  i zastrzegłszy się z góry, że na stosunki 
w naszym kraju, zwłaszcza zaś w pokuckich i 
niektórych podolskich powiatach zapatruje się 
mniej różowo, niż hr. Dzieduszycki, poświęcił 
kilka bardzo trafnych uwag sprawie emigracyi, 
której nie powstrzyma się dawniej praktyko­
waną metodą zakazów i przykuwania chłopów 
par force do miejsca pobytu , tylko rozszerze­
niem źródeł zarobku, poczem przeszedł do ra­
dykalnego ruchu ruskiego na Pokuciu. Mówca 
nazywa ten ruch „rakiem, który się czołga po 
chudem ciele włościaństwa11 i nie radzi lekce­
ważyć g o , a na poparcie swoich obaw cytuje 
powiat horodeński, śniatyński, kossowski i ko- 
łom yjski, zwłaszcza zaś pierwszy, w którym 
z początku śmiano się z agitacyi radykalnej, 
jako nieszkodliwej zabawki, a który dziś jest 
prawie niepodobny do zdobycia. Fałszywi pa- 
tryoci ruscy, wśród których niestety znajduje 
się pewna część gr. kat. księży, pracują gorli­
wie pod hasłem nienawiści i doprowadzili gdzie­
niegdzie do zupełnego rozbicia solidarności gmi­
ny z obszarami dworskiemi. Mówca wyraża żal, 
że ludzie miłujący kraj, za mało odczuwają nie­
bezpieczeństwo tego stanu rzeczy i nie starają 
się wszystkiemi siłami nawiązać napowrót po­
targanych przez radykalną agitacyę węzłów 
łączności społecznej. W  dalszym ciągu wypo­
wiada p. Cieński szereg spostrzeżeń swoich co 
do działalności centralnego komitetu i radzi 
nie ograniczać się do akcyi przed samem roz­
poczęciem wyborów, ale wpływać stale i nie­
przerwanie na wyrabianie wśród ludu zdro­
wych pojęć, chronienie go przed antispołeczną 
agitacyą i podtrzymywanie w nim pierwiast­
ków, stanowiących podwaliny istmejącego po­
rządku rzeczy.

Przemówienie p. Cieńskiego wywołało bar­
dzo pouczającą i żywą dyskusyę, z której od­
nieśliśmy to pocieszające wrażenie, że obywa­
telstwo nasze, mimo pewnych nieuniknionych 
odcieni i różnic w zapatrywaniu się na środki 
działania, niepodzielnie sfoi na gruncie prawdzi­
wie polskich tradycyi i rozumie doskonale, ja ­
ką rolę w naszem życiu narodowem odgrywa 
lud wiejski, którego stara się być życzliwym 
doradcą i opiekunem. Drugi mówca po p. Cień- 
skim delegat Nanowski zwrócił uwagę na po­
trzebę solidarności, o której mówił przewodni­
czący we wstępnem przemówieniu, p. Zagór­
ski zaznaczył, że niezadowolnienie, jakie się 
skutkiem ubóstwa objawia tu i owdzie po 
wsiach, można i należy zażegnać gorącą pracą 
w kierunku materyałnego dobrobytu ludu. P. 
Białkowski zastrzega się przeciw twierdzeniu 
p. Cieńskiego, źe pow. horodeński jest już pra­

wie nie do zdobycia, wprawdzie bowiem pozy- 
cya jest trudna i podminowana, ale można ją  
jeszcze utrzymać, o co Rada pow. stara się 
wszelkiem siłami, dostarczając ludność wiej­
skiej zarobku przy budowie dróg, taniego kre­
dytu i składając ciągłe dowody troskliwości o 
jego dobrobyt. Pesymistyczne zapatrywanie p. 
Cieńskiego na działalność dotychczasowych ko­
mitetów centralnych wywołało ożywioną pole­
mikę , po której p. Cieński zabrał głos pono­
wnie i oświadczył, że jeżeli gryzł nieco dawny 
komitet, to gryzł go sercem że zresztą uznaje 
powagę komitetu i postanowieniom jego podda 
się zawsze z wojskową karnością, a słowa kry­
tyki podyktowała mu obawa przed mogącymi 
się wydarzyć błędami. W  końcu zwrócił się 
p. Cieński do wyborców większej własności 
z prośbą, aby wybierali na posłów ludzi tę­
gich i rozumnych. Przemówienie p. Cieńskiego 
poparł gorąco delegat Pajgert, poczem przema­
wiali jeszcze pp. Kozłowski, Janicki, Niezabi­
towski i Niementowski, który uskarżał się na 
liczebne pokrzywdzenie Galicyi w ogólnym 
rozkładzie mandatów do Rady państwa i w y­
raził żal, źe Sejm opiera się systematycznie 
pomnożeniu liczby posłów z miast, poczem hr. 
Dzieduszycki zamknął obrady, zapewniając, że 
centralny komitet tam tylko będzie interwenio­
wał, gdzie będzie istotne niebezpieczeństwo ze 
strony nienarodowych żywiołów, a zresztą zo­
stawi zupełną swobodę wyborcom.

Na wczorajszym zjeździe delegatów re­
prezentowali : miasto Brody Feliks West, Dro­
hobycz Ksenofon Ohrymowicz, Jarosław notar. 
Janicki, Kołomyję Kaz. Witosławski, Przemyśl 
dr. Dworski, Sambor Włd. Popiel, Stryj dr. 
Fruchtman, Tarnopol Szczęsny Pohorecki. Izbę 
handlową lwowską zastępował p. Wład, Gu- 
brynowicz a brodzką Michał Kulak.

Większą własność reprezentowali: Miecz. 
Onyszkiewicz okręg Brzeżany, dr. Józef Horo­
dyski okr. Czortków, Antoni Agopsowioz okr. 
Kołomyję, Jerzy ks. Czartoryski okr. Przemyśl, 
Maciej Serwatowski okr. Sambor, Feliks Gnie­
wosz okr. Sanok, Artur Cielecki okr Stanisła­
wów, Wł. Puzyna okr. Stryj, Michał Garapich 
okr. Tarnopol, Boi. Wierzchlejski okr. Złoczów 
a Stan. Białoskórski okr. Żółkiew.

Mniejszą własność zastępywali: W itołd 
Niezabitowski Bobrka, Piotr Kuryś Bohorod- 
czany, Teofil Witosławski Borszczów, Oktaw 
Sala Brody, Kaz. Traczewski Brzeżany. Miecz. 
Urbański Brzozów, Maryan Błażowski Buczacz, 
ks. Lud. Swadowski Cieszanów, Adam Noel 
Czortków, Józef Nowosielecki Dobromil, Józef 
Dobrowolski Dolinę, Stan. hr. Tarnowski Dro­
hobycz, Stan. Niezabitowski Gródek, dr. Boi. 
Białkowski Horodenbę, A dolf Cieński Husia- 
tyn, W ł. Janicki Jarosław, burm. Paar Jawo­
rów, St. Komarnicki Kałusz, Jan Pajgert Ka­
mionka strum., Roman Puzyna Kołomyja, St. 
Bursa Kossów, Józef Nanowski Lisko, Teofil 
Merunowicz Lwów, St. Stadnioki Mościska, dr. 
Kaz. Pawlikowski Podhajce, St. Wybranowski 
Przemyślany, Maurycy Mochnacki Rawa, Izy­
dor Kowalski Rohatyn, Józef Trojan Rudki, 
Feliks Sozański Samoor, Cyryl Ładyżyński Sa­
nok, dr. Tad. Biliński Skałat, Tytus Niemcze- 
wski Śniatyn, Henr. Karczewski Sokal, Mie­
czysław Brykczyński Stanisławów, Kaz. Bie­
lański Sfcaremiasto, Narbowski Stryj, Juliusz K o- 
rytowski Tarnopol, Konst. Ładomirski Tłumacz, 
Bronisław Osuchowski Turka, Tad. Niemen­
towski Zbaraż, Jędrzej Mazaraki Złoczów, Tad. 
Starzyński Żółkiew, Kaz. W innicki Żydaczów, 
Tad. Starzyński Żółkiew.

*W yborcy z mniejszej posiadłości powiatu 
cieszanowskiego na zgromadzoniu, odbytem d. 
14 b. m., w sali Rady powiatowej pod przewo­
dnictwem p. Władysława br. Brunickiego, wy­
brali powiatowy komitet wyborczy, złożony 
z 38 osób i komitet ściślejszy z 9 osób. Prze­
wodniczącym komitetu ściślejszego wybrano p. 
Tytusa Zarzyckiego, jego zastępcą p. St. Dłu­
goszowskiego, sekretarzem p. Jana Strzeleckie­
go. — O mandat poselski do sejmu z brodzkiej 
Izby handlowej ubiega się radzea cesarski p. 
Antoni Sulima Popiel, który do prezydyum 
Izby zgłosił swą kaudydaturę. Dotychczas Izbę 
brodzką reprezentował w sejmie dr. Maurycy 
Rosenstock. W  powiecie brodzkim z mniejszej 
własności kandydować będzie prof. Aleksander 
Barwiński. W ybór jego jest zapewniony. Ra- 
dykali ruscy wysuwają tam kandydaturę p. Mi­
chała Pawlika. *

* -*W  powiecie horodeńskim Rusini radyka­
liści stawiają kandydaturę dr. Daniłowicza. Ru­
sini narodowcy p. Iwana B ełeja , redaktora
Diła.

W  pow. śniatyńskim odbędzie się dnia 25 
bm. w Karło wie wiec ruski, na którym radykali 
postawią kandydaturę dra Cyryla Trylowskiego. 
Powiat śniatyński ma więc czterech kandydatów, 
p. Moysę, Polaka, ks. Zarewicza moskalofila, 
ks. Hamoraka, ruskiego narodowca, i dr. Trylow­
skiego radykała.

W  powiecie sokalskim w skutek polecenia 
krajowego komitetu przedwyborczego wezwani 
mężowie zaufania pp .: Henryk Karczewski i 
W incenty Kraiński zwołali posiedzenie z wy­
bitnych osobistości w powiecie celem zawiąza­
nia obszerniejszego komitetu przedwyborczego 
na powiat Sokal, na dzień 20 b. m. Zagaił 
posiedzenie p. H. Karczewski i objaśnił cel ze­
brania, poczem przystąpiono do wyboru komi­
tetu, w skład którego weszli: Eugeniusz W y- 
soczański burmistrz miasta Sokala, Aleksander 
Miłkowski burmistrz miasta Bełza, Wojciech 
Lejner, naczelnik gminy Witków, Henryk Kar­
czewski właściciel dóbr i Kwaśnica włościanin.

Jednogłośnie, na propozycyę A. Miłkow­
ski ego, wybrano delegatem komitetu p. H. Kar­
czewskiego, który następnie przedstawił zgro­
madzeniu p W incentego Kraińskiego właści­
ciela dóbr Perespa jako^ kandydata na posła 
z powiatu sokalskiego. Kandydaturę tę zgro­
madzenie przyjęło oklaskami. P. W incenty Kra­
iński podziękował za okazane zaufanie i przy­
rzekł w nJarę swych sił i wiedzy jak najlepiej 
zastępywać interesa swych wyborców. Na tem 
posiedzenie zamknięto.

Hr #
Z Tarnopola od ks. Włodzimierza Grom­

nickiego otrzymujemy następujące pismo: „W  
trzeykpdzie z d. 21 sierpnia b. r. Nr. 191 w ru­
bryce „Ruch przedwyborczy11 z Tarnopola wy­
czytałem, że p. Eisenstatter zamierza zawiązać 
kontrkomitet, ktorego celem byłoby przepro­
wadzenie mego wyboru na posła z m. Tarno­
pola. O toż mam zaszczyt oświadczyć, iż nie 
myślałem i _ wcale nie myślę o tutejszy mandat 
poselski ubiegać się, ani też nikogo nie upo­
ważniłem do stawiania lub popierania mej kan­
dydatury. “

Turniej szachowy w Hastingsie.
i i .

Lasker zwyciężył Steinitza! Telegram ten, 
aczkolwiek przewidywany, wielkie wywarł wrażenie 
na licznym zastępie wielbicieli „Championa11 Stei­
nitza, niezwyciężonego od lat trzydziestu. Dziwna 
to ironia losu! Kiedy w roku 1866 młody Steinitz, 
reprezentant szkoły austryackiej, pokonał strategię 
szacho .vą germańską w osobie wiekowego mistrza 
nad mistrzami Anderssena, wówczas pisma wiedeń­
skie tryumfująco nazywały to zwycięstwo „zemstą 
za Konigratz 1“ W  zeszłym zaś roku i teraz po­
mścił młodociany szachista niemiecki ową klęskę 
swego rodaka na tym samym przeciwniku. Jakaż 
jednak różnica pomiędzy Stenitzem dawnym a dzi­
siejszym ! Naoczni świadkowie zeszłorocznych zapa­
sów o mistrzowstwo nie łudzili się wcale co dc 
wyniku, widząc bezsilnego starca o kuli, który w do­
datku przebył dwa ataki apoplektyczne. Jednakże 
sam Lasker wówczas podziwiał siłę kombinacyjną 
i zaciętość zwyciężonego przeciwnika, z którym miał 
bardzo ciężką przeprawę. Nawet dziś jeszcze błyszczy 
Steinitz na międzynarodowym turnieju dawną swą 
świetnością i zwyciężył tizech wybitnych angielskich 
mistrzów: Blackburne’a, Masona i Burna.

Inne jeszcze niespodzianki przynosi widownia 
gry słynnych zapaśników szachowych. Oto Rosyanin 
Czygoryn pobił dotychczas wszystkich swych prze­
ciwników (z wyjątkiem rodaka swego Schiffersa), 
między innymi Laskera i dra Tarrascha, zdobył już 
specyalną nagrodę za pierwsze 7 wygranych party: 
i niewątpliwie wyjdzie z turnieju zwycięzcą.

Wielkie zdumienie wywołała wspaniała gra 
najnowszej gwiazdy szachowej w osobie młodziutkie­
go Amerykanina Pillsbury’ego (urodzonego w Bo­
stonie 1872), który dotąd uległ jednemu Czygory- 
nowi, ma jednak jeszcze ciężkie przeprawy ze Stei- 
nitzem, Lasfeerem i Walbrodtem.

Znakomity gracz Lasker od razu zajął pewne 
i silne stanowisko pomiędzy pierwszymi, a uległ do­
tąd Czygorynowi i Bardelebeuowi.

Curt von Bardeleben, znakomity teoretyk nie­
miecki, walczy również ze świetnem powodzeniem 
nie przegrawszy dotąd ani jednej partyi. Dzielnie 
się trzyma staruszek Bird, który' zwyciężył samego 
Steinitza, przegrał natomiast z Laskerem. Rosyanin 
Schiffers nie przegrał dotąd ani jednej ze szczupłej 
zresztą liczby granych partyi. Walbrodt posuwa się 
systematycznie naprzód, szkodzi mu jednak zbyt 
wielka liczba nierozstrzygniętych partyi, które się 
liczą za pół wygranych. Biedny, dr. Tarraseh już 
nawet nie jest notowany pomiędzy pierwszymi, 
przegrał bowiem aż cztery partye.

W każdym razie co do pierwszej nagrody, ta 
zdaje się być zapewniona przedstawicielowi Rosyi 
Czygorynowi, o- dalsze jednak nagrody będą się 
jeszcze toczyły gorące walki. Ciekawy ten turniej 
sprawia niezwykłe ożywienie tegorocznego sezonu 
w Hastingsie. Protektorat objął książę Jorku, syn 
następcy tronu, a przybyłych z rozmaitych stron 
świata mistrzów powitał burmistrz miasta stósownem 
przemówieniem. Setki ciekawych tłoczą się do olbrzy­
miej turniejowej sali, aby za znaczną opłatą przy­
patrzyć się z odległości grającym. Wielka liczba 
widzów nie ma pojęcia o szacnach, sprowadza ich 
tylko żyłka zakładowa.

Widok grających równocześnie przy jedenastu 
szachownicach jest nader zajmujący. Co za odmien­
ność ras, usposobień, charakterów!

Oto na wstępie uderza typowa postać zimnego 
syna Albionu Blackburne’a, który od blisko ćwierć 
wieku bierze udział we wszystkich prawie turnie­
jach z rozmaiteir szczęściom. Obecnie jednak nie­
szczególnie mu się powodzi. Z nieodstępną fajeczką 
w ustach siedzi nieporuszony, rzucając od czasu do 
czasu lakoniczne angielskie słówko partnerowi swe­
mu, który przybył ze stolicy naddunajskiej (Schlech- 
ter) i grając, cały się zatapia w morzu kombinacyi.

Przy drugiej szachownicy walczy dwóch mło­
dzieniaszków : Walbrodt i Pillsbury, z którymi je­
dnak najlepsi gracze liczyć się muszą.

Najsympatyczniejszą jest postać dr. Tarrascha. 
W kwiecie wieku, przystojny, ujmuje sobie każdego 
uprzejmem znalezieniem się i dobrocią charakteru, 
w walce zaś okazuje się wielce niebezpiecznym 
partnerem. Wyróżnia się także młody i elegancki 
Janowski, „francuski Polak11, najlepszy gracz w ka­
wiarni szachowej „de ła Regenee“ w Paryżu. Zdaje 
się jednak, źe równie jak włoskiego szachisty Ver- 
ganfiego bezskuteczne są jego wysiłki wobec tylu 
renomowanych turniejowych znakomitości. Janowski 
wygrał ledwie jedną partyę i to właśnie z Miese- 
sem, którego sposób grania poznał w niedawno od­
bytym pojedynku nierozstrzygniętym.

Obok tych dwóch siedzi młody człowiek. To 
nowy „Champion,11 Lasker, który jednak niedługo 
cieszyć się będzie nową godnością wobec niebezpie­
cznego rywala Czygoryna, który raz po raz poko­
nywa najlepszych partnerów. Uwagę zwraca herku­
lesowa postać nestora szachistów Birda, który wła­
śnie teraz ściera się z młodszym o wiele rodakiem 
Masonem.

W  ogólności liczba młodszych szachistów prze­
waża. Zapowiada to nową epokę w rozwoju szlache­
tnej gry szachowej.

Najnowszy biuletyn (z 19 b. m ) opiewa :
1) Czygoryn i Pillsburg po 8 l/i partyi,
2) Lasker 71/,,
3) Bardeleben i Schiffers G1/,,
4) Walbrodt fi,
5) Steinitz 5'/g,
fi) Bird 5.
Wczoraj skończyła się pierwsza połowa tur­

nieju. Aleksander Wagner.

K R O N IK A .
Lwów 23 sierpnia.

Do Spółki komandytowej Jaegermann, Rewa- 
kowicz i Lewakowski przystąpiła jako cichy wspól­
nik Nowa Presse. Pokazuje się, źe oprócz łaski 
pańskiej, gustu kobiet i pogody jesiennej, trzeba 
zaliczyć do rzeczy zmiennych i sympatye polityczne 
redaktorów tego pisma. Dopóki istniała koalicya, do­
póty w około Koła naszego tańczyła N. F. Presse. 
Po upadku ks. Windischgraetz’a pokazało się, źe 
i łaska redaktorska na pstrym koniu jeździ. Nie by­
łoby w tem nic dziwnego, bo każdemu wolno się 
gniewać na swych dawnych sprzymierzeńców, gdy­
by taż aama gazeta nie zapłonęła nagle szczególną 
miłością ku panu Lewakowskieinu, którego przed­
tem traktowała z właściwą sobie arogancyą Tą mi­
łością obejmuje ona cały t. zw. „komitet ludowy1*, 
co już zupełnie zrozumiałe, bo, jakeśmy pisali, i jak 
to fakta udowadniają, owa spółka komandytowa pra- 
cuje dla przyjaciół Nowej Fressy, którzy też godni 
są tej zaszczytnej opieki, bo oni - to właśnie we 
wszystkich miastach podnoszą rokosz przeciw komi­
tetowi centralnemu. Warto czytać, jak Nowa Presse 
codzień wyszydza nasz Sejm, nasze Koło, cały nasz 
komitet centr. Nawet organ spółki „Jaegermann et 
Comp.“ tak nie potrafi, pomimo najlepszych chęci.

W ęgrzy we Lwowie- Wczoraj węgierscy 
goście zwiedza! osobliwości Lwowa, a mianowicie 
gmach techniki, Zakład Ossolińskich, muzeum Dzie- 
duszyckich, cerkiew św. Jura, Kasę oszczędności,
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riPolonię1' Styki w sali ratuszowej, a następnie po­
dhali na Wysoki Zamek, gdzie na kamieniu, po-
0 Jnym tam na pamiątkę zwycięstw Sobieskiego 

hau Turkami, złożyli wspaniały wieniec ze wstęgami 
arwauh narodowych. Przy tej sposobności prze- 

'Wił przewodniczący wycieczki na temat gorącej 
». yjażni W ęgrów  dla Polaków. W  południe zło­

żyli W ęgrzy wizyty p. Mochnackiemu i prezesowi 
ornitetu przyjęcia p. Małachowskiemu dziękując im 

Za serdeczne i gościnne przyjęcie.
Zapowiedziany na popołudniu koncert śpiewa- 

'J~  węgierskich w ogrodzie miejskim powiódł się 
aak imicie. W  rejonie restauracyjnym panował taki 

w°k, źe przecisnąć się nie było można, również na 
ścieżkach w pobliżu rejonu restauracyjnego roiły 
Bl§ tłumy publiczności. Dochód z festynu, przezna­
czony na cele dobroczynne, będzie znaczny. Gości 
Z giersk ich , którzy przybyli do ogrodu z muzyką 

czele, powitano entuzyastycznymi okrzykami, a 
muzyka 30 pp. pod kierownictwem p Rolla zagrała 
ha cześć gości węgierskiego marsze Przez długą 
chwilę brzmiały okrzyki „E lien" i „Niech żyją", a 
Węgrzy, wzruszeni widocznie tern tak gorącem po­
witaniem, dziękowali serdecznie. W krótce rozpoczęły 
Ż  produkcye węgierskiego Towarzystwa śpiewa­
ckiego, które rozpoczęła pieśń „Boże coś Polskę"
1 „Jeszcze nie zginęła". Gdy skończono śpiewać na- 
Sze pieśni, publiczność podziękowała śpiewakom 

\bucznymi oklaskami, a okrzykom „E ljen" nie było 
^ońca. W ęgrzy pochyleniem swego sztandaru dzię- 
k iwali za te serdeczne owacye. Następnie odśpie­
wał goście kilka prześlicznych pieśni węgierskich, 
a W przerwach muzyka cygańska grała dziarskie 
czardasze i polskie pieśni i krakowiaki. Po każdym 
odśpiewanym i odegranym utworze rozlegały się 
w ogrodzie huczne oklaski i okrzyki na cześć gości. 
Kilka pieśni odśpiewał chór na dole w pawilonie 
muzycznym, resztę zaś na balkonie budynku restau- 
racyjnego. Gdy W ęgrzy odśpiewali pieśń pożegnal­
ną dr. Małachowski -wręczył przewodnikowi w y­
cieczka wieniec laurowy, na którego wstęgach w i­
dniał napis : „Lwowianie — śpiewakom węgierskim". 
Na przemówienie dra Małachowskiego odpowiedział 
prezes wycieczki i w gorących słowach podzięko­
wał za przyjęcie. Rzekł, że gościnność polska, 
o które wiele słyszeli, ale o której nie wiedzieli, 
że potrafi być tak gorącą i serdeczną, nie zatrze 
się nigdy w sercach uczestników wycieczki. Będą 
oni chwile spędzone we Lwowie zaliczali do naj­
przyjemniejszych w swem życiu. Mówcy podzięko­
wano oklaskami, członkowie lwowskich Towarzystw 
śpiewackich zaintonowali: „Niech żyją nam", a pu­
bliczność wzniosła gromki okrzyk : „E ljen".

Po koncercie odbył się W sali restauracyi 
ogrodu miejskiego na I piętrze komers, w którym 
Wzięli udział Węgrzy i członkowie lwowskich To­
warzystw śpiewackich. Nastrój komersu był bardzo 
serdeczny, bawiono się ochoczo i wznoszono sporo 
toastów. Przerwy między toastami wypełniała mu- 
zyua cygańska wyborną swą grą.

Wiadomości dyecezyalne. Rz.-kat. archidye- 
cezya lwowska : Insfytucyę kanoniczną otrzymali:
ks. Stanisław Korzeniowski, proboszcz przy kościele 
parafialnym N. P. Maryi Śnieżnej we Lwowie, na 
probostwo w Trembowli; ks. Feliks Rydel na pro­
bostwo w Płoty czy. Administratorem osieroconej 
parafii w Dolinie ustanowiony został tamtejszy ko- 
operator, ks. Józef Czarkowski Ełooperatorami ust 
Howieni : ks. Zygmunt Szymonowicz w Suczawie, 
ks. Karol Morobiuwicz, neomysta, w Guraliumorze.

Dyecezya krakowska : Instalowany na godność 
dziekana kapituły katedralnej i ustanowiony wika- 
ryuszem generalnym ks. prałat dr. Feliks Gawroń­
ski. Stopień Doktorów św. Teologii otrzymali na 
uniwersytecie wiedeńskim ks. Paweł Ryłko i ks. 
leo fil K asprzyk; pierwszy „stanowiony wikaryu- 
ezem w W ieliczce, drugi w Żywcu. Zamianowany 
katechetą w IX  szkole pospolite] w Krakowie k s . 
Michał Dębowski, wikaryusz z Morawicy. Przenie­
sieni : ks. Satke z Krakowa do Jaworznie,, ks. Ka­
pel z Jaworznia do Zabierzowa, ks. Włodarczyk 
z Kościelca szląskiego do Suchej. Uwolniony ks 
Szrred z posady wikaryusza w Zabierzowie.

Dyecezya tarnowska: Prezentę na probostwo
W Ciężkowicach otrzymał ks. Jacek Michalik, wik. 
Katedralny w Tarnowie. Zmarł w Trzęsówce pro­
boszcz, ks. Wojciech Planeta, w 71 roku życia, 
W 44 kapłaństwa. R. i. p. Administratorem osiero­
conej parafii został ks. Michał Ekiert. Konkurs na 
na opróżnione probostwo rozpisany z terminem do 
10 września. W  Krynicy miewał Redemptorysta, O. 
Łubieński i drugi kapłan tego zakonu konfereneye 
dla gości kąpielowych, po dwie dziennie, od 27 
lipca do 6 sierpnia. Słuchaczy zawsze było pełno, 
z których do św. Sakramentów przystąpiło około 
400, przeważnie osób inteligentnych.

Górnictwo naftowe w okolicy Ustrzyk dol­
nych zaczyna się bardzo pomyślnie rozwijać. Po­
wstały nowe przedsiębiorstwa naftowe w Hołowecku, 
Rajskiem, Steinfelzie, Hoszowie i Sokołowej W oli. 
Tymi dniami zaczyna p. Szczepanowski wiercić 
w  Paszowie, a kopalnia w Leszezowatem, należąca 
do Holenderezyków, bardzo dobre ma widoki. 
W  najbliższej zaś okolicy Ustrzyk, tj, w  Berehach 
Dolnych, zakupił p. W iktor Klein, bardzo obszerny 
teren naftowy i zamyśla natychmiast roboty wiert­
nicze przedsięwziąć. Teren ten jest już dawno zna­
ny, jako kwalifikujący się do eksploatacyi nafty, 
zacnodziły jednak zawsze trudności co do nabycia, 
które dopiero teraz zostały usunięte. Roboty wiert­
nicze w tej kopalni prowadzić będzie p. Jan K rzy­
żanowski z Ustrzyk.

Roznosicieie depesz, ż  uznania godną gorli­
wością stara się państwo o polepszenie bytu ma- 
teryalnego i zapewnienie kawałka chleba na starość 
swoim pracownikom i nie ma prawie żadnej sesyi parla­
mentarnej, w którejby nie wyłonił się jakiś wniosek, 
zmierzający do tego celu, a każdy taki wniosek do­
znaje zewsząd życzliwego poparcia. W  miarę dość 
szczupłych środków, jakie pozostają po opędzeniu 
innych potrzeb państwowych, robi się dość dużo: 
urzędnicy otrzymali dodatki sustentacyjne, mnóstwo 
prowizorycznych posad woźnych i sług systemizowa- 
no, a przed kilkunastu dniami właśnie przeniesiono 
na stań, etat z prawem do emerytury kilka tysięcy 
robotników kolejowych. 0  jednej tylko kategoryi 
sług, oddającycn społeczeństwu i państwu ważne 
usługi, jakby zupełnie zapomniano, a mianowicie o 
roznosicieiach depesz. Niktby może nie uwierzył, że 
ci biedacy nie należą właściwie do żadnej kategoryi 
służby państwowej, lecz są po prostu wyrobnikami 
dziennymi, którzy za zapłatę jednego guldena na 
dobę biegać muszą z jednego końca miasta na drugi, 
we dnie i w nocy, a spieszyć się wciąż, i to bardzo 
spieszyć, bo telegram to pilna rzecz i każda minuta 
w opóźnieniu doręczenia depeszy może takiego roz- 
nosiciela narazić na wielkie nieprzyjemności. Biedak 
tani nie ma ani niedzieli, ani święta, a gdy zacho­
ruje i nie przyjdzie do służby, to mu tego guldena 
za każdy dzień wytrącają; jeżeli zaś choroba jego 
trwa dłuższy czas lub czyni go niezdolnym do ro­
bienia codziennie kilkunastu kilometrów po brukach, 
■Wybojach i schodach, to go odaalą jako zużyte i 
nieprzydatne narzędzie, Bo roznosiciel depesz jest 
figurą prowizoryczną, i chociażby lat kilkanaście swą 
służbę pełnił wzorowo, na tej posadzie dekretu się 
bie doczeka, a inne posady za dekretem, jak wo-

Dawniej mieli roznosicieie depesz większe do­
chody, bo płacono im po kilka centów za doręcze­
nie każdej depeszy, niedawno jednak zniesiono te 
zapłaty i dziś nie ma roznosiciel nic więcej prócz 
mizernego guldena dziennie. A  gdy skutkiem cho­
roby kilku roznosicieli nie przyjdzie do służby, to 
inni muszą roznieść wszystkie depesze : za siebie 
i za chorych kolegów, ale naddatku za to żadnego 
nie otrzymują tym chorym zaś, za kfcćrych srizuę 
pełnili, potrącają guldena za każdy dzień. Bieda 
jest wielka, więc i do tego gorzkiego kawałka chle­
ba jest ludzi podostatkiem, ale jak smutny los cze­
ka często ich i ich rodziny. Dwa lata temu wnieśli ci 
biedni ludzie na ręce posła Sokołowskiego do Rady 
państwa petycyę, aby ich stabilizowano i nadano im 
prawo do emerytury na starość, petycya ta jednak 
gdzieś ugrzęzła i rok za rokiem mija, a on’ wciąs 
wloką swój ciężki żywot, bo czy to z powodu chęci 
ożenienia się i stworzenia sobie własnego gniazda 
rodzinnego, czy też z powodu choroby lub innych 
przyczyn me mieli szczęścia dwunastu lat wysłużyć 
przy wojsku i chwycili się tego kawałka chleba. 
Za to dziś siużą nieraz i po kilkanaście lat, zawsze 
drżąc o to, aby nie zachorowali, bo przepadnie gul­
den za każdy dzień, a gdy umrą, ich żony i dzieci 
zostaną w największej nędzy. Ot n. p. przed trzema 
laty na Wulce zastrzelił mieszkaniec ustronnego do­
mu dobijającego się do bramy roznosiciela, myśląc, 
że to złodziej, a wdowa po nim żadnego utrzymania 
nie dostała, w innym znów wypadku roznosiciel po 
kilkunastu latach służby nabawił się skutkiem usta­
wicznego szybkiego biegania nieuleczalnej choroby, 
więc go oddalono, a pensyi żadnej mu nie dano, 
tylko koledzy musieli go od śmierci głodowej ratować.

Losem tych biednych ludzi powinien, naszem 
zdaniem, parlament zająć się szczerze, więc też mo­
że który z naszych posłów na najbliższej sesyi od­
grzebie ich zapomnianą petycyę.

Epilog spraw y mileszewskiej. Spadkobiercy
ś. p. Dyakowskiego ogłaszają w dziennikach poznań­
skich oświadczenie, które ostatecznie wyjaśnia za­
wiłą sprawę sprzedaży Mileszew. Dowiadujemy się 
z niego najpi >rw, że rodzina ś. p. Dyakowskiego 
nie ponosi najmniejszej winy w tej zażegnanej • już 
Bogu dzięki frymarce, o czem zresztą nikt ani na 
chwilę ni- wątpił, i że pan Paruszewski, bohater 
sprawy mileszewskiej, uznał swój błąd i skoro tylko 
dowiedział się, że sprzedany przez niego Starkowi 
majątek ma przejść na własność komisy i koloniza- 
C3'jnej, oświadczył pełen skruchy, że uczyni wszyst­
ko, coby się mogło przyczynić do cofnięcia kontra­
ktu i tak też rzeczywiście postąpił. W ten sposób 
skończyła się ta głośna sprawa, smutna i radośna 
zarazem, bo jeśli postępek Paruszewskiego musiał 
wywołać jak najboleśniejsze refleksye, to natomiast 
szczerą otuchą napełnia nas ewo, świetne zwycię­
stwo, jakie odniosła opinia publiczna w W ielko- 
polsce nad małodusznością i sobkostwem.

Wynalazek. Pożary wykazały, iż ufność, po­
kładana w niepalność kas t. zw. „ogniotrwałych", 
jest zawodna. Wprawdzie papiery, kosztowności itp. 
przedmioty, zgromadzone w takich kasach, pozostały 
w nich i po przejściu próby ogniowej, stan ich był 
jednak taki, iż o użytku mowy być nie mogło. Nie 
bez interesu więc będzie dla szerszego koła publi­
czności wiadomość o wynalazku, dokonanym śwjeżo 
przez Warszawianina, p. Teodora Hilla, który skon­
struował szkatułki ogniotrwałe z ltompozycyi, której 
skład pozostaje tajemnicą wynalazcy. Szkatułka jego 
podobno opiera się stanowczo działaniu najsilniej­
szych nawet płomieni. Próby, dokonane w W arsza­
wie, na kolei wiedeńskiej, gdzie szka ułka taka, 
włożona do paleniska kotła parowego, w kióryn 
temperatura węgli rozżarzonych dosięgała 1.200 sto­
pni, oraz na tym dworcu dokonana próba powtórna 
wytrzymałości sz&atułki w temperaturze niższej, lecz 
w ciągu całej godziny, wykazały, ii  wszelkie za­
warte w niej papiery i banknoty pozostały niezmie­
nione, jak gdyby wcale w ogniu nie były,

Szkatułki te poddawano świeżo próbie ognio­
wej na wystawie budowlanej w Odessie. Na placu 
wystawy, wobec członków komitetu i licznie zebra- 
nej publiczności, rozniecono ogień, podsycany w ciągu 
trzech kwandransów przez straż ogmową tak mo­
cno, iż gorąco nie pozwalało zbliżyć się do paleniska 
bliżej, jak  na kilka stóp. Umieszczoną w środku 
płomieni szkatułkę po upływie 4ó minut wyjęto 
i przekonano się, źe nie tylko wszystkie zawarte 
w niej papiery, banknoty i kosztowności nic nie 
ucierpiały, ale nawet nie roztopił się lak na koper­
tach. Wynalazca zwrócił się już do departamentu 
handlu i przemysłu o wyd .nie mu patentu.

Nieszczęśliwe wypadki. Wczoraj około godz.
7 wieczorem zdarzył się przy ulicy Wodnej 1. 1 
we Lwowie straszny wypadek. Przed dom zajechał 
W iktor Pali], parobek przedsiębiorcy dorożkarskie­
go Hersza Kocha i pozostawiwszy ciężki wóz nała­
dowany cegłami przed bramą, odniósł owies do staj­
ni. Podczas nieobecności Palija 3-letni synek Kocha 
wybiegł z dziedzińca i chciał wleźć na wóz. Gdy 
wstąpił na koło, konie niespodzianie ruszyły, malec 
spadł pod wóz, a koło w oczach matk. przeszło mu 
przez głowę, miażdżąc czaszkę, tak, że rozpadła 
się na dwoje.

W  Krzywczycacli pod Lwowem wczoraj przy 
zwożeniu siana 22-letnia zarobnica Marya Barówna 
upadła ze stogu i przebiła się na wylot własnemi 
widłami. Koniec wideł wszedł pod r 9* żebro po stro­
nie lewej, a wyszedł plecami pod prawą łopatką. 
Nieszczęśliwą dziewczynę odwiozła stacya ratunko­
wa do szpitala powszechnego we Lwowie.

W  Kogużnie pod Samborem podczas praźniku 
dnia 18 b, m w tamecznej cerkwi skutkiem źle 
ustawionej jarzącej świecy na ołtarzu zajęła się fi­
ranka nad ołtarzem. W  jednej chwili powstała pa­
nika i lud z okrzyńiem „hore" rzucił się całą masą 
ku głównemu wyjściu. Nie pomogło nawoływanie 
każącego księdza, ani perswazye przytomniejszych: 
w okamgnieniu prawie utworzyła się u wyjścia for­
malna sterta żywa, w której zginęło troje ludzi. 
W iele osób doznało ciężkich obrażeń, niektórym 
powybijano oczy, innym płamano żebra, a mnóstwo 
osób odniosło mniejsze obrażenia. Jęki, płacze i na­
woływania rozlegały się długo jeszcze w noc we 
wsi Rogużno, jak i po drogach wiodących z Rogu- 
żna do pobliskich wsi, dokąd wieziono rannych do 
domów.

Oficerowie rosyjscy w Galicyi. W  halonie,
który —  jak to wczoraj donieśliśmy —  dnia 18 bm. 
wieczorem osiadł w pobliżu stacyi Nowa Grobla r 
powiecie jarosławskim, znajdowali się rosyjski kapi­
tan oztabowy Lichaczew, podpor. Miernyj z twierdzy 
Dęblina i profesor instytutu agronomicznego w I*u- 
ławach p. Kołomyjcow. Do Nowej Grobli wyjechał 
natychmiast komisarz starostwa jarosławskiego, Który 
przesłuchawszy przybyszów, przyszedł do przekona­
nia, że podróż balonem miała na celr jedynie studya 
meteorologiczne i źe podróżni nie mieli bynajmniej 
zamiaru wylądować na terytoryum austryackiem, a 
zmuszeni byli do tego, ponieważ balon gnany silnym 
wiarrem poszedł w kierunku Galicyi. Starostwo za­
wiadomiło o rym wypadku komendę dziesiątego kor­
pusu, a władze wojskowe również nie znalazły ża­
dnego powodu do interwencyi. W obec tego przyjęto 
podróżnych rosyjskich bardzo gościnnie i pozwolono 
im powrócić wczoraj koleją na Kraków i Szczakowę 
do granicy państwa rosyjskiego. Do Szczakowy od

Nosił wilk, Donieśli i wilka. Juzesmy po­
bieżnie donieśli o zamordowaniu słynnego na Ukra­
inie i Besarabii lichwiarza Dimanta. Teraz z Odesy 
otrzymaliśmy o tern następującą notatkę: W  mieście 
naszem sprawiła ogiomne wrażenie wiadomość o za­
bójstwie w Besarab i lichwiarza Ojzera D,mania, do- 
konauem przez obywatela ziemskiego p. Butmi de 
Kacmana. Dimant oprócz wypożyczania pieniędzy 
na procent, prowadził wielki liandel zbożem, spiry­
tusem i bydłem. Często odwiedzał Odesę, więc znany 
był i tutaj dobrze. Z zamordowaniem jego rzecz się 
miała tak: W  roku 1892 zarządzający majątkami
pana Butmi de Kacmana, pan Stamati, pożyczył od 
Dimanta 44.725 rs., dawszy mu jako kaucyę kon­
trakt na kupno 100.000 pudów pszenicy. Gdy ter­
min wypłaty długu nadszedł, a pszenicy jeszcze nie 
wymłócono, p. Stamati prosił Dimanta o zwłokę, ale 
wierzyciel nawet słyszeć o tern nie chciał. Opisał 
wszystko zboże (przeszło 250.000 pudów), tudzież 
wszystkie narzędzia rolnicze i sprzedał je z licytacyi 
za dwadzieścia parę tysięcy rubli. Wkońcu doszło 
do tego, że cały wielki majątek p. Butmi de Kac­
mana był — jeśli nie nominalnie, to faktycznie — 
w ręku Dimanta. Przed kilkoma, dniami właśnie Di­
mant opisywał majątek i ruchomości p. Butmi de 
Kacmana. Między innemi ruchomościami znajdował 
się i powóz Butmi de Kacmana, otrzymany w suk- 
cesyi po rodzicach. Byłato, ak powiadają, ostatnia 
pamiątka familijna, jaka pozostała jeszcze właścicie­
lowi. Zrujnowany, zrozpaczony p. Butmi de Kacman 
prosił Dimanta, żeby mu przynajmniej ten powóz 
zostawił. Lecz Dimant był nieubłagany. Wtedy p. 
Butmi de Kacman schwycił rewolwer i na miejscu 
położył Dimanta.

Pisma tutejsze podają bardzo niepochlebną cha­
rakterystykę nieboszczyka. Byłco bezwzględny egoi­
sta, nieludzki, zar^wro w stosunku do obcych jak i 
do najbliższej rodziny. Niebawem miał się rozstrzy­
gać proces, wytoczony przez żonę Dimanta celem 
uzyskania od męża jakiejkolwiek pomocy materyal- 
lnej. Nienawidzono g< w całej Besarabii, gdzie skon- 
centro wał swą działalność.

Wkrótce też miał stanąć przed kratkami sądu 
oskarżony o lichwiarstwo przez licznych obywateli 
besarabskich, popartych przez marszałke szlachty 
księcia Kantakuzena. Pozostawił przeszło dwumilio­
nową fortunę.

Pani Pilartz, gospodyni Windtliorsta podczas 
jego parlamentarnej działalności w Berlinie, zmarła 
temi dniami. Germania, donosząc o tem, drukuje 
interesujące wspomnienie: „W  mieszkaniu zmarłej
miał Windhorst siedzibę podczas trwania sesyi par­
lamentarnych, na których punktualnie bywał przez 
lat piętnaście. Głośny przywódca partyi katolickiej 
czuł się przy „Alten Jakobstrasse“ u siebie w do 
mu, brał udział W życiu i urdlijnem i gawędził o 
polityce z jednym lub czasami z dwoma posłami 
z centrum, którzy zajmowali również mieszkanie u 
wdowy Pilartz. Windthorst zajmował tylko jeden 
pokój, przedzielony portyerą, za którą stało łóżko. 
W  nim przyjmował dostojników Kościoła, ministrów, 
posłów, tam też i zakończył życie, pielęgnowany 
w czasie choroby przez wdowę Pilartz i dwie sio­
stry miłosierdzia. Stary dom p”zy Jakobstrasse z 
chwilą, gdy dowiedziano się o chorobie Windthorsta, 
był celem odwiedzin licznych rzeszy. Jednym 
z pierwszych, którzy dowiadywali się o stan cho­
rego, był cesarz Wilhelm U,

Dla alp in isto*. Wiadomo, jak wielu turystów 
przypłaca corocznie życiem śmiałość swą przy wspi­
naniu się na szczyty alpejskie, bardzo więc pocie­
szającą jest wiadomość, iż za staraniem londyńskie­
go „ Alpine-Club," zaprowadzony będzie Jmiędzyna­
rodowy sygnał bezpieczeństwa" we wszystkich to­
warzystwach alpejskich. Sygnał ten, mający na celu 
możność zwrócenia uwagi na niebezpieczeństwo, gro­
żące podróżnikowi, składa się z aparatu, który co 
minutę daje sześć razy widomy lub siyszalny znak, 
zależnie od potrzeby. Po minucie przerwy sygnał 
znów już w następnej minucie daje sześć znaków, a 
czynność tę można powtarzać tak długo, aż zagro­
żony nie doczeka się jakiej odpowiedzi, przesianej 
mu z dołu przy pomocy trzechkrotnego powtórzenia 
znaku. Wszystkie kluby alpejskie, niemieckie i au- 
stryackie zaprowadzą owe sygnały i odpowiednie 
ogłoszenia rozpowszechniają po stacyach alpejskich, 
hotelach, wśród przewodników i w ogóle pomiędzy 
całą ludnością górską.

Morfinomama. Lekarz niemiecki, dr. Otto 
Emmerich ogłasza w „Deutsche Hevueu artykuł, w 
którym wykazuje przerażający wzrost morfinistów 
w Europie Najbardziej klęska ta daje się we znaki 
we Francyi i na Węgrzech, ale w ostatnich czasach 
rozpowszechnia się i w Niemczech. W  ciągu osta­
tnich pięciu lat miał dr. Emmerich w kuracyi z gó­
rą 7000 morfinistów, a z tego G000 osób należało 
do sfer wyższych i najwięcej wykształconych. Bada­
cza uderza szczególniej wielki procent kobiet ze sfer 
wyższych, najgorliwszych krzewicielek tego zgubnego 
nałogu.

Spisek bułgarski wykryły rumuńskie władze 
w Dobrudży, którą — jak wiadomo po ostatniej 
wojnie z Turcyą przyłączono do Rumunii. Spisek 
dążył do oderwania tej prowincyi od Rumunii, a 
przyłączenia jej do Bułgaryi

Zmarli. Jadwiga Trzebicka, żona jon er. leka­
rza sztabu wojskowego w Krakowie, matka docenta 
jagiell. uniwersytetu dra Trzebickiego, umarła w 56 
roku życia.

Stan powietrza. T. o 8 rano -j-160 R. wpoi. 
+  21' R. Bar. 770. Nieruchomy. Pogoda.

źnych itp., zastrzeżone są dla kandydatów, którzy prowadzT ich kapitan sztabu jeneralnego p. Pie 
12 lat w wojsku wysłużyli. traszkiewicz.

ten
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wy eh wchodzi z dniem. Igo września w życie 
podwyższona taryfa, także prywatne koleje 
podwyższą swoje taryfy, przez co zwiększą się 
ich dochody. Targ rent leżał dziś zupełnie od­
łogiem. W  losach tureckich obroty były ogrom­
ne, a kurs ich podskoczy! o 3 zł.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 39975, węgierskie 48675, 

Anglobanki 170'— , Uniony 349'50 Bankver lny  
16870, Landerbanki 277*50, Ludwiki 224*25, 
Czerniowieckie 320-— , Elbechale 29F50, Renta 
papierowa 100 95, srebrna 101*20, austryacka 
złotj 123*10, 4°/0 eustr. renta wai. kor. 101*35, 
węgierska złota 123*—, 4°/0 węgierska renta 
wal. kor. 99*90, dukat 5*71— , 20-frankówka 
9 * 6 0 marki  11*83, ruble 1*29%.

Wieaeń 21 sierpnia. Spirytus 16*30— 16*50.

Telegramy „Przeglądu*.
Londyn 23 sierpnia. Do „Biura Reutora“ 

donoszą z Yokohamy, że od chwil’ wybuchu 
cholery w Japom i zachorowało tam na nią 25 
tysięcy osób, a z tego 16.000 umarło.

Zagrzeb 23 sierpnia. Agramer Zeitung do­
nosi, źe niebawem przybędzie tu głośny pisarz 
norwezki Bjornson i prawdopodobnie osiedli 
się tu na dłuższy czas, gayż chce tu wykończyć 
jakieś wielkie dzieło.

Fiume 23 sierpnia. Ne okręcie „Villam“, 
który przed czterema aniami odpłynął stąd do 
Ankony, znaleziono dynamit, a gdy w Anko- 
nie wyładowano towary, to na ścianie maga­
zynu okrętowego zobaczono napisane nazwisko 
Caseria. W  o oec tego zachodzi podejrzenie, źe 
chciano w tym wypadku popełnić zamach anar­
chistyczny. W czoraj powrócił okręt tutaj; ka­
pitanat portowy przeprowadził bezzwłocznie 
szczegółowe śledztwo, przyczem wyszły na jaw 
takie poszlaki, iż cała sprawa kwalifikuje się 
do sądu karnego. Odstąpiono ją zatem proku- 
ratoryi.

Wiedeń 23 sierpnia. W  sferach mających 
zazwyczaj dobre informacye, opowiadają , że 
Cesarz dopiero po powrocie z jesiennych mane- 
w~ó*v« *wyda ostateczną aecyzyę co do utworze­
nia definitywnego gabinetu.

Tyflis 23 sierpnia. Ormiańska gazeta 
Arizagank podaje doniesienie z Muszu w Ar­
menii tureckiej, że władze tureckie znowu za­
częły gnębić Ormian. W ynędziły ich z wielu 
wiosek między Sassunem a hluszem i osiedliły 
ram Kurdów z plemienia Koczari. W  innych 
miejscowościach władza nie pozwalf Ormia­
nom sprzątnąć z pól zboża , albowiem ono za- 
bran« będzie przez urzędników fiskalnych za 
zaległe podarki. W  wiosnach ormiańskich za­
czyna gtod dokuczać i wywołuje wzburzenie, 
z którego korzystają urzędnicy, aby więzić i 
wywozić Ormian w odległe strony. W  okręgu 
muskim zamknięto wiele kościołów, aresztowa­
no księży i nauczycieli.

HO TEL IM PER IAL.
KRZYSZTOF JANOWICZ 

Lwów — ul. Trzeciego Maja 1. 3 
Przyjechał dnia 22 sierpnia J hr. Lengyel, 

S. br. Donogan, Dr. G. br. Torday, A. Steina'ke^, 
F. Mocsary, Dr. J. Magos, S. Morsi, K. Lakatos, 
J. Olla, P. Dani, L. Kaosary, K. Farkas, K. Racz 

J. Warga z Debreczyna. S. Rutkowski ze Stani­
sławowa.

HOTEL ŹORŹA.
Lwów — Plao Maryacki.

Przyjechali dnia 22 sierpnia. S. Krasnopol­
ska z Latacza. M. Garapich z Cebrowa. Dr. J. Ho- 
rodyski z Wygnanki. J. Zarzycki Z Siedlisk. E. 
Zimmurmann z Hamburga.

I V d e s ł a  n e .

Rubryka ta nie pochodź od Redakcyi, nie bierze też 
ona za nią na siebie żaunej odpowiedzialności

W gorącej porze roku
zaleca sio jako najlepszy i mjzdnwszy trunek orzeźwia­
jący i stołowy, mogący być także mieszanym do wina, ko­

niaku i soków owocowych.

tfCZftWA-ALKAUCZNA
Działa on chk lżący i orzeźwiająco, pobudza i sprzyja tra­

wieniu. Na lato wyborny napój.

Aforyzmy.
Kto me ma czasu na ruch i przechadzkę 

ma dużo czasu na chorobę. —■ Lord Derby.
Przodkowie nasi mieli trudność nabycia, 

mamy trudność wyboru. — John Lubboch.

Literatura i Sztuka*
* Z  literatury. P Zygmunt Przybylski, dyrektor 

teatru lwowskiego, wykończył w Zakopanem dawniej 
już zaczętą komedyę p. t. „Historya jakich wiele". 
Komedya ta będzie wystawiona w sezonie jesiennym 
na scenie lwowskiej.

Część ekonomiczna,
Wiedeń 21 sierpnia. 

(Z.) Zachwyceni zwrotem, jaki nastał wczo­
raj w ostatni nm staćyum ruchu giełdowego, 
forsowab dziś spekulanci haussę od samego po- 
ezątna. Zastępy kupujących jakby w yrosły 
z pod ziemi, a prąd zwyżkowy bez przerwy 
torował sobie drogę. Otuchę spekulantów pod­
niecała nadzieja że giełda berlińska, która 
wczoraj tak niespodziewanie wywołała korzy­
stny zwrot na naszym targu i dzis a popierać 
będzie prąd zwyżkowy. Tymczasem zawiedli 
się. Berlińska giełda wDrew oczekiwaniom wła­
śnie stawiła dziś opór haussie u nas, sprzeda­
wała dużo i całkiem zajęta oyła zbliżającą się 
likw ilacyą miesięczną. W  obee tego ulotniła 
Się w znacznej części poranna zwyżka, ale w 
każdym razie ostateczne knrsa są wyższe od 
wczorajszych.

Zwłaszcza akcye koleiowe trzymały się 
dziś bardzo dobrze, gdyż spekulanci liczą się 

ztem, iż wobec tego, że na kolejach państwo-

Objąwflzy z dniem 1 stycznia roku 1395 ciasny 
zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie, plac Maryacki) 

mamy zaszczyt polecić go w? ględom wielce 
P. T: Publiczności zapewniając, że usunem
staraniem będzie wszelkim wy-naganiom 

uczynił.
Z w rsokieu. poważaniem

A l b e r t  I z k e w r b t j  i S p ó ł k a
właściciele hotelu Enropejswego, 

loK oje od 80 ct. począwszy^_______

Szai:.
naszem
zadość

Specjalista chorób 
płuc, gardła, nosa i uszów

D r .  T .  S t a c h i e w i c z
powrócił

plac Ma^jacki l. t
ordynuje
Telefon nr. 284

5

M. J O  N A S Z
—0501 b a n k ó w ; i  k a n t o r  w y m ia n y  

w# Lwowie, ulica Jagielloński 1 3
w y p l a o a  j u ż  d z i ś

b e z  p o t r ą c e n i * *  p r c w l z y l
wypowiedziane z dniem 1 listopaaa r. b

’|o listy zast. galic. fa b  fiipot.
wras z kuponem bieżącym.

F  R O  M E E S Y
na losy kredytowe z r 1858 po zł 1,50 wraz ze stemplem 
Giagniemeni" 2 w  eśnia r. h Głó rnp wygrana koron 
800.000 i na 3 pr. losy austr. Zamad . kred. ziem pu 1.11 
wraz ze stemplem II emisyi. Ciągnienie 5 września r. b.

Główna wygrana koron ) oO.OOO.
Przy zamówieróaeh z prowincyi uprasza się o dołą­

czenie 20 ct. na portoi yum.

Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firmą:

A u f j c s t  S o h u l l  91*.a u  j  i S y n
kupuje i sprzedaje wszystid0 papiery wartościowe, 

losy monety i t p.

P r o m e s y
na losy kredytowi do ciągnienia 1 września b. r. 

po zł. C.50 wra-' ze stempiem.

l l b e x p !e c z e i i i e
losów przed stratą przy wylosowaniu z najmuieiszą 

wygran ą.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja” Lwów 

Karola Ludwika 1.

L w ów  dnia 23 sierpnia (Z Izby handlów j;.
A k c y e  za sztukę: Kol:: gal. Karolr -ludwika 200 

sł m. k 222*— dc 2*25 - , Kolej uwowsko-Czem.-Jasski 
po 200 zl. w. a. 320.— do 324* Banki bypoteci-nego po 
200 zl. w. a 430.— do —. - .  Akc ga-barni w Pzeszo- 
wie po 200 zl. w a. 200.— do 203 — Tow. budowy wa­
gonów w Sanoku 260.— do 260.—.

L is t , zastaw ne za 100 zl.; zianku n ipogalic. 
5 proc. los. w 40 lat. 6 proc, z 10 proc, prem. Ii0*30 do 
111*—, 4 i pól proc. lc” w 60 lat. 10U60 101*30, Bamru 
kraj. 4 i pół. proc. los w 61 lat. 100*70 dc 101.40, d*uko
kraj. 4 proc. los. 57 lat. 98*10 do 98*80 Tow. kred. gal.
ziem. 4 proc. (I emisy»j 98 ud do 99 20 4 proc. lo».
w 41 i pó< latach 98*10 do 98.80, 4 proc los. w 56 lat.
98*10 dr 98*80.

01*11 g l  za 10C zł.. Gal. fund. propinrcyjnego dprc 
98*40 do 99*10 Bukowińskiego fund pzopin. ó proc 102.25 
Q0 — Kom.  Banka krą;. 5 proc. (II emisyi) 102.1.0 do 
102.81 Pożyczki kraj. 0 pioc. 105—  —*—, 4 pół proc.
100.60 do 101.—, 4 proc. i  r. l»9 l 9s.3C do 99 —, 4 proc, 
p o - - -— koron z loku 1893 fa'30 Jo 99.—.

H o n e t^ . Dukai cesarcKi 6*53 do 5.68, Napoleondor 
9.57 da 9.67, i ‘ólimperyał 9.80 do — , Rubel resy.isk! 
papierów, 1.30 do 1.31,11)0 marek niemieckie)’ 59.10 io 59*60

RUCH P0C IĄG 0W  KOLEJOWYCH
obowiązujący z dniem 1 maja 1895 (czas środk.-europejski).

Do Lwowa przy­
chodzą :

P o c i ą g i
posp'eszne osobowe

1-2S
1-82
5*10

510

5* 10

Wszech nauk lekarskich

D e .  A l b i n  P a d a i e n a s k i
b. lekaiz nu klinikach profe^o: w : Kaposiego, Neumanna, 
Fineera i Erischa we Wiedniu, proi«»orów : Daesara i Caspera 

w Berlinie i proierorów: Guy-na i Fourmera w Paryżu. 
SpecyaU‘ 'a chorób siS m ych , w enerycznych  

płciowych i narządv moczowego.
O n n H a ł n i i  w cjorobach pęcherzowych, szczególniej 
U p t ł l  O lU r  kamiema i nowotworów pęcherza.

Ulica Akademicka Nr. 3 we Lwowie
naprzeciw bo.elu Georgc:,, ord. od 10—12 i od 3 -  5. 

W yłącznie dia kobiet od 2 —3 .

Okulista operator

Dr. Teodor Bałłabao
p o  w  r ó c i l .

Z Berlina
Z  Krakowa (W rocław ia 

i W iednia - 
Z  W arszaw y .
Z  Muszyny - K ryn icy 

przez Tarnów  od 1 
czerw ca do 30 września 

Z  Muszyny ■> Krynicy 
przez Tarnów  lnb R ze ­
szów  (od 25 czerw ca 
do 15 września) .

Z Muszyny - K ryn icy  i 
Mszany d. przez Tarnów  
Z Chabówki przez Tar­

nów* lnb Rzeszów  
Z  Rozw adow a i Nad- 

brzezia . I 
Z Raw y przez Jarosław 
Z  M ezo-Laborcz, Pesztu, 

M iskolcza przez P rze ­
myśl ,

Z  Chabów ki przez P rze­
myśl .

Z  N. Zagórza p . Przem 
Z C hyrow a p . Przem yśl 
Z Ł aw ocznego, Pesztu, 

M iskolcza, Munkaeza 
Z  Hrebenowa, od  lOgo 

lipca do 3 i-g o  sierpuia 
Ze Skolego i Stryja 
Z  Chyrowa i Stanisła­

w ow a przez Stryj 
Z  Suczaw y, Uusłatyna. 
W oronłenki, Peczeni-, 
źyna, Berhomethu, Ozu- 
dyna, R adow iec, Kim- 
polungu, Bukar. i J as6 

Z  Suczawy, Czortkow*, 
W oron., Kałusza, Słob. 
rung., Bukaresztu i Jass 

Z Suczaw y, Radow iec, 
Berh. i Czudyna (każd. 
poniedziałku), Sopow a 

Z Suczaw y, Husiatyna, 
K ałusza , N ow osielicy, 
R adow iec, Kimpolungu, 
Jass i Bukaresztu 

Z Sokala i Jarosławia 
przez Rawę ruakę 

Z  Bełżca . * *
Z P o d w o ło c z y s k  i B r o ­

d ó w  n a d w . P o d za m cze  
Z P o d w o ło c zy sk  i  Bro­

d ó w  na  d w orz . g łó w n y  
Z B r z u ch o w ic  od 12 m a­
ja  do 10 w rześn ia  

Z  Z im n e j W o d y  co  św ię ­
ta i n ie d z ie li a i  do odw .

Ze Lwowa odcho­
dzą d o :

K rakowa, W iednia , W ro- 
cławią, Berlina . .

W arszawy
M uszyny-K rynicy przez 

Tarnów  tylko od J-go 
czerw ca do 30 września 

M usz.-Kr. przez Tarnów  
Chabówki przez Tarnów  
Musz.-Kr. przez Rzeszów 
Chabów ki przez Rzeszów 
Rozw adow a i Nadbrzezia 
Rawy r. przez Jarosław 
Mezo - Laborcz (Pesztu. 

M isk.] przez Przemyśl 
N. Zagórza przez Przem. 
Chabówki prz. Przemyśl 
Chyn wa przez Przt-myśl 
Ł aw ocznego, Munkaeza, 

M iskolcza, Pesztu 
H rebenow a tylko od 10 

lipca do 31 sierpnia 
Skolego i Stryja 
Stanisławowa i Chyrowa 

przez Stryj . . •
Chyrowa przez Stryj 
Suczaw y, Jass, Bukare­

sztu,Husiatyna, Woro-
nienki , Peczeniżyna, 
Berhom etu, Czudyna, 
Radow iec, Kimpolunga 

Suczawy, S lobody rung, 
Czudyna i Berhomethu 
co poniedz.j Radowiec 

Suczawy, Jass, Bukar., 
Czortkowa t Kałusza, 
W oronienki, K im pol. . 

Buczawy, Jass, Bukar., 
Husiatyna, Kałusza,No* 
w osieliey, R adow iec . 

Sokala i Jarosławia prze* 
Rawę ruskij .

Bełżca . , .  i
Podw . i Brodów  z P odz. 
Podw . i Brodów z gł. dw. 
Brzuchow ic od  12|5—10 

września w  dni pow sz, 
Brzuchow ic od 12)5— 10J9 

w  niedziele i święta 
Zim n. w ody od 12(5 —10J9

5 10 

8 40

2-25

1*22

1*22 
1-22 
I '22

5-10

7*00

7*00

7*00 

12 05

12 05 

12*05

Dr. Kazimierz Zgórslu
po kilkunastu latach praktyki osiadł we Lwowie  
ordynuje w zakresie chorób wewnętrznych i choz
rób dzieci przy ul. Leona Sapiehy 1. 25 II piętro 

od godz. 3 do 5 (telefon nr. 17)

10* -

40

8.40

6-15

2-50

2*50

2*50

11 00  
11-00

11 00 
1 1  oo 
11 00 
11 00 
1 1 0 0

7*37

*00

8*02

8-25

9 06

9 06 
9 06

9 0 6

906

8T0

*10

4-40
4*40

4*33

5*00

4*55
4-55

4'55 
4.55

4-55
4-55

5*25

5-25

5*25

9.00

9-00
9-00

9*00

ł*00

9*00
9‘00

1*42
1*42 9*16

8-25

£‘10
1*56

• 00 
5-46

10*25

6-45
10*25
10-25
10-25

7-3S

9 33 
9*33

9*33

6-45
645

6 45

3*00

7-38

9-15
9'15

10‘S 5

240

1030

10-14
9-50

104* 
10 20

3*20

2-26
3*45

738

Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami ozna­
czaj a porę nocna od 6 wieczorem do godz. & dl 59 rano.

W biórze informacyjnem c. k. austr. kolei państwo­
wych we Lwowie, ui. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel Imperial) 
jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zesta- 
wialnych, zeszytów do jazdy  ̂ taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym Informacye w sprawach tary­
fowych i przewozowych. Czas środkowo europejski różni 
się od czasu lwowskiego o 86 minut. Godz. 1-2 czas środ­
kowo europejski =  godz. 12*36 podług zegara lwowskiego.

Wszystkie 3°|0 losy serbskie na 1 0 0  fraukow muszą być na mocy rozporządzenia rząti seroskiego przedłożone 
do ostęploMnia na 2°|0. Losy do ostęplowaoia przyjmuje za mierną prowizyą S O K A L  i  L I L I E N

d o m  b a n k o w y  i  k a n t o r  w y m ia n y  w e  L w o w ie .



r*

^  'Ą .
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PRZEGLĄD n dni*, 24 s ie rp n ia ! 8^5.
jakotei j f i w a k  H eiąwenberga tm n iy . b ia ły  b o lo r  »**y od 35 ct. do z}. 14.65 (około 2Af| 
rozlicznych jakości i 2000 różnych barn i deseni itd.) czarne, białe i kolorowe od 45 ct. do zł, 1165.
Jedwabne damasly od zł. —.65 do 14.05 Jedwabne bengaliny od zł. 1.20 do 6.30
Jedw. materye włos. na suknie „ 8.6b „ 42 75 Jójftvabne grenadyny „ —.80 „ 7.k>
Jedwabne miary „ —.60 „ 3 85 Jedwabne Faille franoaise a 1.45 „ 6 60
J"dwabny atłas dla nrasek „ 5 , 1.90 Jedwabna Suran , —.80 „ 8.8
Jr,dwaoae Merveilleux „ —.45 n 4.85 Jeuwabny fular japoński „ —.80 | 3.3fi
Jedwabne materye balowe „ —.35 , 14.65 Jedwabne Crep de Cbine ,  1.35 „ 6.62

za meter 144 j
Jedwab Aimures, Merveilleux, Ducnesses etc. Cristaiiąue, Moire antiąue, Moscovito, Marcellines, jedwa­
bne kołdry i materye na chorągwie — wo.ne od pona i cła do domu. — Wzory odwrotnie. — Listy do

Szwajcaryi kosztują 10 ot., karty 5 ct.
Fabryka jedwabiu G. Hennebergt w Zurychu, c. k. dostawca nadworny

właściciel parowej fabryki czekolady ul, 
Kopernika 1. 3, obok apteki

elegancko 
. — For- 

i franko. Filia c. k. uprz. gabe. LKoyjn s Ja tiku 
hipotecznego w TarnopoluPjtszukuję n . G*yel l i i  d» 

o  l cli pan iin , nauki 3fl kuj icj. 
(jłoscrw ia  prayjm iiję, p o c  ta W teatrze letnim 30 sierpnia nieodwołalnie ostatnie prz dstawienle

E d e i i - T f e a i i 1"
największe fantastyczne przedsiębior- 

stwo świata
‘  ? jta' Dziś w sobotę o godz. pół do 8 witczór.

   ^ ł c w b r  u o w o ś c i
II występ znakomitego sportmena tegoczesnego

C h e y c l l e r  T .  I I .  O r o v > t ł i e r
bicyklista, łyżwiarz, fenomenalny S ie r m ie r z ,  uniojkliita. Crowthetr zostai odzna­

czony 276 medalami.
Po raz pierwszy walka amazonek W odna ferya z czar^ącą wystawą. Ga- 
lerya żywych obrazów 20 dam, Przebudzenie się najad. Amor i Psyche 
itd. Olbrzymie fontany świetlne W odospady. Deszcz srebrzysty. Srebrne 

rynsztunki są darowizną księżnej Metternich w W iedniu przedtem 
Św iat czar0w i cudów W iele nowych widowisk Auto da-fe Spalenie da­
my aż do szkieletu i zagadkowe odżycie W państwie Cieni. Nader zabawna 

scena sylwetkowa Ml3 Loie zachwycająca serpentywa tancerka latająca 
W niedzielę ostatni- dwa przedstawienia niedzielne. Popołiidnuj o 4iej dziać, 

płaca połowę ceny. Loża parterowa 5 zł. Loża Igo piętra 4 zł. Ni. przedstawienia 
popołudniowe zwraca się szczególną uwagę Sz Publiczności w okolicy Lwowa 
nicszkąiącej _________

w ł ą c z y ł a  w  z a k r e s  s w e g o  d z ia ła n ia

s p r z e d a ż  l o s ó w
za spłatą w ratach miesięcznych.

Ponieważ dotychczas ź n C n a  / j i t l y ł n f y a  
W  C J n I ic y l  sprzedażą losów na raty się nie zaj 
mnje, przeto Filja Banku hipotecznego w Tarnopo- 
ly rozszerza pod tym względem działalność swą

na całą Cwalicyę.
Prospekta na żądanie gratis i franco.

k  i Wielki suk­
ces jd począt­
ku do końca.Pi-my p i i c y  S a u ie r k ie g o  S  jest 

do wynajęcia całe pie.wsze piątro “kia 
dające de e 6  pokoi, pokoju dla .służby 
kucnni kadowej, wanny poreeianowej i 
z przynależy teściami od 1 października t. 
r. Pomieszkanie to mcie być tei na *azie 
prreznaczone na skład koafekcyi damskiej 
lub męskiej. Bliższej wiadomości udziela 
handel pod firmą Arnold Werner. 2.6Jedyne m-szkoahwe są tutki 

w.Tobu S. W. Niemoiowskiego 
odznaczone medalami, które wszę­
dzie nabyć można.

Fabryka papy dachowej j asfaltu. 
2=2 a=cx i l  ZEZ u .  ź  asJi © łc  i

O ś W i ^ c i i z i . ,
F i l ia  L w ów , u l.  G r ó d e c k a  N r. 7 9  V.

Zdumienie wywołuje zadziwiający skutek
r e m e Wykonanie różnych rodzajów asfaltować,' izolować te mu­

rów fundamentowych, położenie posadzek i bruków asfalto­
wych, osuszanie zawilgoconych ścian w mieszkaniach itp

P o k r y c i e  d a c h ó w  papą dachową i cementem drzew­
nym, moją urzędowrif zbadaną i uznaną za ogniotrwałą papę 
dachową.

C aróo lin ea w n  środki desinfakcyjne ” i chemiczne pro­
dukty smolne.

Wzory, cenniki, rysunki, kosztorysy i broszury wysyłam na 
żądanie.W M i

JC*esa*w 
A. Herbst 
Sam bo* 

Bronisław Zu 
lawski 

S ta n is ła ­
w ów  

T. Kwiatkowski 
T u riiop ol 

F. Frant? 
T b m ó w  
Th. Schar. 
Ż y w iec  

Joh. J. Lanko.
Kraków : • Szarski i Syn.

najlepszy, naj. 
trwalszy 

Połyak lko 
5 złr. 1.2

Pomięazy naturalnymi wouami szczawowćmi zajmuje

S Y R IU S Z

Depeszy Maclian Lwów. Telefon 3G

l , 1  ' a lk a l ic z n a  s z c z a n a
p o d łn g  a n a lia  n a s z y c h  p ie r w s z y c h  p o w a g  

ja k o ś c io w o  n a c z e ln e  m ie js c e .
Główny skład na Galicyą posiada firma

L e o p o ld  L i t y ń s k i  w Lwowie w frriffił HpJfflca^aroIit LiWSrika.
w o d o c i ą g o w e
urządzenia- witanego wyrobu bosy budowy kościoła na juMleusz cew nlfi

Hotel Yietoria Ostatni miesiąc

E d .  M a e h a n Główna wygrana 3 0 .0 0 0  ztr. wartości.
Losy polecają: 1) M. Jouaa?, Augnst Htbellenberg i Syn, Eitz i Stoff. 

2) Sokal i Liben, Schellenberg i Kreyser.dRlikatesowfabrjka maszyn i odlswarnia kon 
cesyonowany zakład dla wouocią-1 

gOw i studzien we Lwowie 
P iać Józefa Bema S._mmmgm ■HM . tm ssą

wszelkich jader i napoi, ma za­
szczyt p. t. Publioznośoi

polecić

•poleca

n a j w y b r e d n i e j s z e  p i w o

z browaru mieszczańskiego 
w Pilznie, w nowym swym han­

dlu de-ikatesów
plac Maiyachi liczba 9.

SaficyjSkśe akcyjne Tow. handlowe
we Lwowie ul. Jagiellońska 1. 3

p a l c c »  d «  » ic w u  je a lc i t i s e g o :

Oryginalną p s a e u le ę  banatkę, donkę, francuską 
jliors concouiS“ i inne gatunki krajowej produkeyi,

Ż y t  o  Imperial Jbahlser a, probsteiskie, monteńskie, 
szampańskie szwedzkie i alland.

T u m i p s  oryginalny angielski i rzepę ścierniankę.

Wszelkie nawozy sztuczne
w dowolne; ilości w gwarantowanych składnikach.

oferujemy g»ront o  « d  ^ r o f iu c e i . -
i ó f f  .Samorodne po 70, 80, 9o, 
100 złr. i wyżej za beczkę o 13 5 
ikrach, inne wina (więcej kwasko- 
wate) od 2 ł ct. za łitrę. Cena ro­
zumie się na miejscu produkeyi. 
Przy Samorodnych beczkach me 
zalicza się, przy innych po cenie 

kosztów.
Zamówiema przyjm uje:

Dyrekcja „ftirofoij Toriiowli"
we Lwowie.

Lwów, plac Maryacki 1, 9,

Poszukuję zajęcia
W  że/nkim ośmioklasowym zakładzie wychowawczo 

nauko *vym

iil«NK»r dwAnsfei w Adamówce o 
p. Sieniawa pod Jarosławiec mado sprze 
aania żyto du siewu „liope.ial'' cahlsena
po cenie 8 złr. za 100 klgr. wraz z wor­
kiem i odstawy do dworca kolei w Prze­
worska lub Jarosławiu. Zamówienia niżej 
Ó00 klgr. nie beda wykonane. 4-6

(we Lwowie, ulica Czarnieckiego 1 l|12),'.jrozpoeznie się nauka 
sIEoBjja dnie 5 września.

Wpisy uczenie tak dochodzących jak i stałych pensyona- 
rek rozpoczną się dnia 26 sierpnia (codziennie od godziny l l  
rano do Gtej wieczórj.

Rok nauki dopełniającej (t z. kl. dziewiątej istnmó bę­
dzie w zakładzie jak w latach ubiegłych

z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych 

Uprasza się o możliwie wczesne zamów;enia.

2 y c t 6 n i*  p u b l v w :
Spełniając pierwszy obowiązek su 

miennego kupca, zastosowałem się do 
życzenia p. t. Publiczności, przenosząc 
moj banueJ herbaty z hałaśliwej i przez 
kol<0 elektryczną niebezpiecznej ulicy 
Svk6iuskiej dc .pokojnego i „licznegi 

„n iw  M n «»m »n n ą" 
Wdzięczpy stuga I z y d o r  W1 e h l .

M A .  M A  L E W K I
spirytus najtzyścwjszy bezwunny

1 poleca o. k uprz.

! KAFIKERJA SPIRYIUSU

j .  k  U a c z s w s i d s g o
c. i k. natlwo.-negc oostawcy v,;  Lwowie.

Pocztą 5-kilowe posyłki 3 pojemności 5 litr.

z V5slau, szczepu włoskiego, kuracyjne po 
leca co dnia świeży transpurt

KAROL JBALLABAN
Łaskawe zleceni, odwrotną pocztą

Popior c fabryki Braci F ijałkow skich w


